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1'10~GENTHAU, 
ndnister skarbu Stanów Zjed 
noczonych opracował plan 
gospodarczy, który ma po­
prawić sytuac}ę na całym 
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ROK XIV. I WTOREK, 6 PAŻDZIERNIKJt 1936 R. CENA 1 O GROSZY 

świecie. 

NICY ASTURYJSCY WKROCZYLI 
Nr. 279 RYK O W, 

komisarz poczt i telegrafów 
w Sowietach, usunięty zo· 
stał ze swego stanowiska. 
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BURGOS, 6 października. Madryt, 6 października. odparły energiczny· atak podjęty o ~w.i·!.~łota i srebra za!?'Yno w mo!łetach _iak 
(PAT). WedłQg oficjalnego komunf- Ogłoszony wieczorem komuni~at u- cie przez powstańców, którzy coinęh st~ 1 sz~abach. Podr~zm opuszczaJący Htsz-

katu głównej kwaterY: powstańców, atak rzędowy podaje że na froncie aragoń- na wyjściowe pozycje. pamę będą mogh zabrać ze sobą nie 
na Madryt ma być prowadzony osobiś- skim na odcinku' Barbastro wojska wier· Ze źródeł półurzędowych donoszą, więcej niż 4 pesety w srebrze. 
cie przez gen. Franco. ne rządowi rozproszyły kolumnę pow- że przez ca-ły dzień wczorajszy trwał ~*~ , . . 

Zapewniona ma być współpraca stańczą, która straciła 100 zabitych. Na marsz górników asturyjskich na Oviedo. Barcelona, 6 pazdziermka. 
wszystkich oddziałów zaangażowanych froncie południowym na odcin~u Acu- Górnicy c_i. mieli wkroczyć ~o miasta'~ j , .Tr~bunal lu~~w~ skazał na ~arę 
w walce o stolicę. dete wojska rządowe zajęły mieJscowo- trzech roznych punktach 1 opanowac sm1erc1 trzech ohc~row pułku s~per ó~1" 

ści Rabita i Fuente Alamo. niektóre dzielnice miasta. I oskarżonych o udział w powstamu woJ-
Na froncie środkowym w prowincji ( „Gazeta de Madrid" ogłasza dekretj skow~m. Dwaj im:ii ?fi~erowie skazani 

Alila pod Naval Pera! oddziały rządowe ministra finansów, zakazujący wywozu zostah po 20 lat w1ęz1ema. Prof. Irena Curie-Jo Ilio! 
przybędzie dziś z mętem do 

(PAT~~!~!:~::::~~~!~,~~.~- Wł.ochy che~ porozumienl z Anglią 
jechali do Warszawy pani Irena Curie.- Dyplomaci włoscy szukają kontaktu z min. Edenem. 
Jolliot, córka znakomitej uczonej, na I) d k 
szej wielkiej. rodaczki Marii Skłodow- B. amb. Qrandi gubernatorem o e anezu 
skiej-Curie wraz z mężem profesorem Londyn, 6 października. czynku. Według dziennika, włos! już od 'j stępuje ze swego stanowiska, ma być 
Fr~derykiem Curie-Jolliot. (Pat) _ W związku z pobytem na pewnego czasu starają się nawiązać bez· mianowany gubernatorem wyspy Rodos 

Na dworcu powitali paristwo Curie. Riwierze min. spraw zagr. Edena „Mor- pQfredni kontakt zarówn.J z Francją jak I i wysp Dodekanezu . 
• loTifot podsekre arz stanu • R. i O. P. ning P~st" wyraż~ . przy~us~cr.enią,, ~ iJ! Wielką Brytanją. Dw·i tygoc..1.nie temu Nominacja ta jest bardzo znamienna. 

f • • • przy lei sposobnosc1 odbyc się mogą roz rząd brytyjski był rzekomo gotów do Włochy mianują gubernatorem swych 
pro· dr. UjeJSkt, członkowie ambasady mowy pomiędzy Brytanią a Włochami. tego rodzaju kontaktu. Wśród spraw, któ posiadłości we wschodniej częSci Morza 
francuskiej w Warszawie, członkowie Rozmowy te były uniemożliwione w Ge- re Włochy chciały przedyskutować, była! śródziemnego najlepszego swego znaw­
PDlsldego Towarzystwa Fizycznego itd. newie wskutek obecności abisyńskiej de kwestia sytuacji morskiej na wschodnim cę spraw ang·ielskich mając widocznie 

• legacji. „Mornin~ Post" podkreśla co- Morzu Śródziemnym oraz przystąpienia na uwadze nsilowania brytyjskie kon-
Pogryziona przez psa prawda-, że koła ofic1abe w Londynie za Włoch do umowy dardanelskiej. · centrowania swych umocnień morskich 

prze czają, jakol;Jy podobne spotkania I Londyn, G października. właśnie w tej części Morza śródziemne-
ł.ódź, 6 października. miały się odbyć. Min. Ec!en udał się rze· W Londynie otrzymano wiadc•mość, go przez wybudowanie wielkiej hazy 

(gr) - Wczoraj w godzi011ch popołud komo do Monte Carlo jedynie dla odpo- że ambasador włoski Grandi, który u- morskiej i powietrznej na Cyprze. 
niowych pogryziona została przez psa 
12-letnia Zofia lzydorkiewiczówna, zam. 
przy ul. Ogrodowej 35 w Rudzi~ Pabia-
nickiej. Lekarz pogotowia Czerwonego 
Krzyża stwierdził 5 ran, długości 4 cm. 
Poszkodowanej nałożono opatrunki i za-
aplikowano zastrzyk przeciw wściekli­
źnie. Pies poddany będzie badaniom. 
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UZELI 
przynosi nową porcję opowiadań, przy­
gód i humoru. 

Oblęzenie Akkł 
przez wojska Klaudiusza 
w powieści p, t. „WYSPA CYDÓW"; 

Henryk I Jurek uludpzo.
1
dziemnych 

Równocześni·~ należy podkreślić, ż~ 
korzyść stąd plyn:;ica nie 7i.:stanie pn­
chbnięta prze·l wzrr)st kosztów utrzy­
mania, gdyż komorne, środki lokomocji 
i (;eny artykułów pierwszej p<•trzcby zo­
sLlr,2 w ciągu dwuch łat na dtitychcza­
sowym poziomie. 

Waszyngton, 6 października. 
dalszy ciąg powieści: „W państwie bia- (PAT). W mieście Windsor w stanie 
łych widm"; ; • Północna Karolina, pewien murzyn w 

Walka lamparta z pytonem Nowe krąz· own1·k·1 francusk11!1e ataku szalu zastrzelił swego towarzysza 
nowe przygody Billa i jego towarzyszów. również murzyna, zranił sześć osób i po 
Pełna ekipa karuzelowych wesołków: budują sję w stoczni Saint Nazaire s.trzelił dwuch ~olicjantów, którzy chcie 

Niefortunna wycieczka 11 go aresztow c 
PĄTA i PATACHOrtA, Parl'.ż, 6 P~·ździ~r~}ka. (PAT).. W połowie grudnia r. b .. ma b~ć sp~- Następnle za~a.rykadował się w S\vym 
p ~ d k MERDKA . Jak do~os1 „P~n~ J\il~d1 , w ~toczm szczony n~, wodę olbrzymi. krązowmk domku i przez dłuższy czas broni! się 
H':ł:ol"oe na wywcz~sach, ?amt. Nazaire, z?aJduł~ się, obecme krą- :·Stra~burg . Po opuszc~emu t~g~ k~ą- przed policją, która go oblegała. 
BIMBUŚ Uczy TROMBUSIA 

zowmk, „Marsylianka , ktorego bud.owa zowmka. na v.rodę stocz~ia podei_m1e 1'.1e- \Vreszcie domek podpalono a ucie-
ma byc zako~czo1'.a na początku hsto.~ zwłoczme b_u~owę dr1:1g1ego krązowmka kającego murzyna zastrzelono.' 

gramatyki, pada oraz krązowmk „George. Leygnes o wypornosc1 35 tysięcy tonn „Jean 
OSIOŁEK • WESOŁEK który ma być ukończony w początkach Bart". 
i CHARLIE CHAPLI~ roku przyszłego. 

w poszukiwaniu forsy. Szalen1·ec strzelał do sędz·ego Lódź, 6 października. Ponadto: (gr.) - W fabryce przy ul. Rokiciil-
DZIAL ROZRYWEK UMYSŁOWYCH skiej 81 uległ nieszczęśliwemu wypad-
ł SZTUCZEK MAGICZNYCH pOdCZOS ro.zpr&Wg SQdOWej kowi 20-letni Józef Janiszewski, zam. 
z us;ĄazNAGRODZONYCH CZYTELNI-I Detroit, 6 października. <PAT). go. Na szaleńca rzucił się znany lekarz, przy ul. Rokici1iskiej 121. 
KóW: . . . W gmachu miejscowego sądu okrę-, Polak dr. Piotr Bolewicki i wyrwał mul Janiszewski spadł z wysokiej tllirabi-
za roz;vinzame rozrY\~ek z poprzednich 

1 

go we.go zdarzył sie niecodzienny wy-

1 

rewolwer z reki. ny tak fatalnie, iż odniósł złamanie kilhu 
num crnw „KARUZELI . d I I t, . - , b t · W tk· I I I , h · i · b · b · · · I Nr ?g A RU ZELI" pa e <, < ory poc1ągnąc za so ą rag1cz- szys 1c me sza enca c yb1ty, , ze er i o razenm cie esne. 
• ~ ~' 1 ne skutki. prócz jednej któn1 s:.un się postrzeli! w j Pogotowie miejskie przewiozło po-
iuż iest do nabycia. I Znajdujący się na sali w charakter~ell ramię, podczas <:zamotania się z d-rem . szkodowanego robotnika do szpitala 
Ce na 1 g r widza niejaki Geza Janek dobył ·nagle l3olewickim. / l.!bezpieczalni społecznej. 
numeru • rewolweru i począł s~rzelać do sędzie· . · 

\Vypadek przy pracy 
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WOLNA TRYBUNA p . . I . , 
;~-:=„~;~-..;.;.;..;;;· .·~:~:~;;.;;.;;.;,;,;=::::.:w::h~:::'.~\~ er ły, ok up i o n e zy ciem n 1 ew o n ; o w 
kochać, a szukają w kobiecie Jedynie chwilowej p ł • ł b b b k h b ł ' · t 
rozrywki i zabawki. Zapomina Pani 0 tein, że O awł'acze pereł przek UWają SO ie ę en i W U5Z8C , a y nie S yszec nJellS anne• 
mężczyźni zazwyczaj traktul• kobietę - tak ona rgo łoskotu fal morskich. - Targ na nurków w Erytrei 
sama chce być traktowana„. Kobieta, która 

przekłada zabawy, flirty, taniec; i rozrywki po· 1'i.Q4r8!'a~a1• fflJ/O QIJOn•• -'pr8łepoQ.4n111Tll. ~l!~~~G"D4m -"'li 
nad spokojne życie i ponad poważniejsze war· ,, „. ;li'"!" W1„._, _,„.._, ~•IV J5 ~· ~ ..... ~ el'tm.ł'i!: ~il'll.IUL 

tości - będzie zawsze traktowana jako miła (t) Znany dziennikarz francuski, Jean , ski kupiec prowadzi potajemny hap.del Gdy mu stary arabski kupiec zakomuni· 

i wesoła towarzyszka zabaw, z którą się przy- Martin, opisuje na łamach tygodnika I! niewolnikami. Na podwórzu jego domu kował, że wartość jej przekracza pół mi· 

jem.nie spędza czas, która nie stawia specjalnych „Marianne" tragiczną dolę zawodowych odbywa się istny liona franków, biedak zwariował z ra-

wymagań, jest dość chętna i łatwa do uczeslni- poławiaczy pereł, którzy za marną za-~ tars! na nurków. · dości i WTZucil perłę z powrotem do 

czenia we wszelkich rozrywkach i nie trzeba płatą polują na perłowe ostrygi w głębi· I Ceny wahają się w zależności od llo- morza. 

jej ·„zdobywać". Oczywiście i w takiej kobiecie nach moq:a, ~dzie na człowieku zewsząd . ści minut, jaką nurek.może spędzić pod Handlarze pereł tworzą potężną ma· 

można się zakochać i przez dłuższy nawet czas czyha śmierć. Większość tych niewol· 
1
i wodą.· Najwyższą cenę oai.4Jla taki DU· fję, posługującą się le2ionem czarnych 

żyć pod urokiem jej czaru, ale taka miłość, 0 ników to ~łuchoniemi. albo umysłowo I rek, który wytrzymufe pod wodą 2 i pół I niewolników, wyzyskiwanych w bez. 

jakiej Pani marzy - miłość idealna i zdolna do chorzy, Wielu z nich umyślnie · uszko· minuty, Dreszcz zJ!rozy pnejmuje czło- przykładny sposób. Kupcy ci odznaczają 
najwyższych poświęceń spotkać może tylko la- dziło sobie uszy, przebijając ostrym no·! wieka na widok Somali.sów, trudniących się niezwykłym okrucieństwem, są bez. 
kie kobiety, które na ni~ zasługuję, kobiety, żem bębenek, nie mo~ą bowiem znieść się tym procederem. Patrząc na nich względni, dążą do celu po trupach, ale 

które nie szukają tanich flirtów i rozrywek, dla szumu morza i dudnienia w uszach. , można się odrazu domyśleć, jak długo też każdy z nich jest narażony na liczn~ 
których słowo „miłość" jest świętością i, które Zdarza się bardzo często że nurek! pracuią w danym zawodzie. Nowicjusze niebezpieczeństwa, a przede wszystkim 

same również mogę kochać całę głębią serca pod wpływem m'ęcząceJ!o ło~kotu fal do- i są zgrabni i silni. weterani mają pochy-1 na mordercze zamachy ze strony między 
sę zdolne do pośwlęcej ł„. nie kochafę zbyt stAje obłędu. Zato s!łuchoniemi nurko-! lone plecy, zapadnięte piersi i sterczące narodowych złodziei. 
często. wie cieszą się większym powodzeniem, '. żebra. I Port Bahein na wybrzeżu Morza Czer 

Szuka Pani prawdziwego uczucia - a znaj- gdyż dłużej niż inni mogą prz.z;bywać w I Rzadko który z nich ieist w stanie pra wonego, gdzie koncentruje się cały han· 

duje tylko chwilowe pożądanie, szał i tanie głębinach wód. Pracuią wytrwale i cować dłużej niż dziesięć lat. śmierć 1 del perłami, to istne piekło. Słońce pie· 

flirty. Jest Pani rozczarowana, ale tylko dla sprawnie, jak maszyny, to też zarabiają i wyzwala go z okrop.nef niewoli, zanim 1 c:1e nielitościwie, a brak wody do pici~ 
tego, że Pani sama nie umie, albo nie chce więcej od swych normalnych towarzy- ! nadejdzie 9ł.arość. Pewien nurek, pi:a· naraża mieszkańców na straszne męki 
odróżnić zła od dobra, monety fałszywej od szy. : cujący na własny rachunek, wyłowił któ pra~nienia„ · 

prawdziwej i w stosie błyszczęcych blaszek - W Massaua, w Erytrei, pewien arab· regoś dnia perłę niezwykłej piękności. Dziennikarz francuski o~lądał w Mas• 
chce znaleźć„. złoto, Niech Pani zmieni tryb saua wspaniałą czarną perłę, która lpO• 

życla. Niech Pani zainteresuje się poważnemi lll!lllll!liilllllH lllllll!!lllHU~ilililllillllllllllllllllllllllllll!iHllllUlllllllll!lill!lllll11jlll!!ill!lllllllllllllhl!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllD wodowała śmierć trzech ludzi, Znale­
zagadnienlam, zacznie pracować, będze dzielną I ziono ją w nader traJ!icznych okoliczno· 

godną szacunku kobietą. Mężuyzna nie bę· Gw::ardi:1 przyboczn:::a 19 łetn1'e mlllonerk·1 ściach. Na północ od Massaua odbywał 
dzie prawdziwie i głęboko kochał kobiety, kt6· U 'U ' U • się połów ostryJ!. Jeden z Somalisów 

rej jednocześnie nie szanuje. Niech Pani stara I ł I ł Ó skoczył do wody, ale jakoś zbyt długo 
się zasłużyć na ten szacunek mężczyzn. Nie strzeże ją dniem I nocą przed atakom ys ęcy owe W nie wracał. Pospieszono mu wtedy na 

zawierać znajomości z każdym, kt.o o to prosi, pusagowyeh pomoc. Okazało się, że ręka jego u-

nie zmieniać siebie f!.a drobną monetę, jak się (sb) Najbardziej pilnowaną osobą w (Stanach Zjednoczonych. Istnieje za te~ więzła w muszli, niby w szparze żelaz. 

to popularnie określa, ale być dla mężczyzny Stanach Zjednoczonych jest obecnie nie 1 obawa, że zostanie ona porwana jeśli me nych drzwi. Chcąc się uwolnić z klesz­

oblektem pożądanym i godnym zdobycia o kł6· żaden maż stanu, lecz 19-letnia dzicw- przez któregoś z gan~sterow, to przez czy, nurek oparł się nogą o skałę. Na 

rego zdobycie będzie on walczył. Tylko wów- czyna. J~st nią Ann Cooper Hewitt. Jest iedne1to z licznych uwodzicieli. l nieszczęście natrafił znowu na iedną z 

czas może Pani liczyć na prawdzlwę miMć, ona pod strażą gwardii przybocznej, któ- W Cooper kocha się w chwili obec· tych potwornie wielkich muszil.i, które 

szacunek i przywiązanie. ra nie odstępuje jej dniem i no.:ą. nej niezliczona ilość mężczyzn. Dziew-1 tworzą na dnie Morza Czerwonego istne 

„ŻYCIE BEZ GLĘBSZEJ TREśCI'' GDYNIA Te środki bezpieczeństwa okazały się czyna otrzymała dziesięć tysięcy ofert pułapki. Muszla zamknęła się, miał· 

WITOMINO. - Droga moja, doskonale Panię konieczne z te~o wzgjędu, że Hewitt jest małżeńskich. clżąc mu no!lę. 

rozumiem, ale równocześnie zdaję sobie sprawę diziś najbardziej napastowaną kobietą w Niezwykłą popularność zdobyli\ He- Towarzysze, którzy pospieszyli mu 

z tego, że ma Pani pełne prawo zalkzać się witt w następujących okolicznościach. na pomoc, musieli wrócić na brzeg, gdyt 

do dziewcząt, do których los się u'miechnęł I Odziedziczyła ona po swym ojcu wiele l spłoszył ich rekin, żerujący w pobliżu. 

i, które należą do szczęśliwych. Liozy Patli : dur. Nie powinna Pani jednak patrzeć na milionów dolarów. Ponieważ była ona r Dopiero następneJ!o dnia udało się wy­

lał 25 - a to fest przecież kwiat młodości. Jest l błyszcz4ce szlily, ale raczej zafrze~ w głąb niepełnoletnia, maf ątkiem zarządzała 1-dobyć z dna morza strasznie pokaleczo· 

Pani samodzielna, nidle sytuowana Jak na dzi· serca, zbadać charakter I usposobienie czło- matka. Obecnie Hewitt dosda do peł- ne zwłoki Somalisa, W zaciśniętej kur­

siejsze warunki, ma Pani zapewniony byt i jesz· wieka z którym zgodzi się lłć razem przez noletności i %&żądała od m.atk1 :ZWTotu czowo dłoni trzymał czarną perłę, nie­

tze pewien kapitalik w postacj częściowego urz4 życie. Mieszka Pani w Gdyni - miejcie do maj~tku, j zwykłej barwy i cudnego blasku, Drugi 
dzenia wyprawy i t. d. Ubiera się Pani ładnie, którego rok ro<:znie zjeżdżaję tysięce ludzi. La- Gdy spotkała się z oporem, wystą· nurek umarł teJ!oŻ dnia na udar serca, łt 

make 
1

fo przeświadczenie, że wszystko, co zdo- tem, na wywczasach łatwej fest poznać kogoś piła przeciwko niej na drogę sądową. młoda jego żona, która się spodziewała 
była w życiu Jest rei:ultatem Pani pracy i dziel- ciekawego i nawiązać znajomość, która może Pr-oces ten przyniósł :ei wielki roz~hs. dziecka, popełniła z rozpaczy samobój- . 

ności. Narzeka Pani na brak towarzysza życia. się zakończyć tak, jak Pani tego prat!nie. Na- Dziś jest ona uważana za najlepną par· stwo, . 

Proszę mi wierzyć, że zdęiy Pani jeszcze ~ że razie, dziecko, nie powinna się Pani niczem tię w Ameryce, a o jej rękę ubiegają się Czarna perła zdobyła przydomek „fa-
nie ma powodu, ażeby się do tego tak bardzo I kłopotać i ma Pani pełne prawo do tego, ażeby tysiące mę:tczyzn. talnef', no i ocz)"Wiście cena jej pod-

śpieszy~. Twierdzi Pani, że pociąga Ję mun·. by6 z siebie dumn11- skoczyła czterokrotnie!... 

AfJoQdon .Eol a. I się nagle głos wśród pubt.iic.z.nośc!. 1 działem już jej dawno„. Ale domyślam „ ~' I Sędiz:ia zmarsz,czył brwi i skierował 1 si·ę.„. ona powinna wiedzieć„. no, tak· .. 

I [lł~w·~~ ·~lU~a ~1raw1·~~11·w1~'[.I li ir:~· :j:::r:?:'.l'OJlę natloczonvcli :fur~~n~~~:.~ ~~·rw~~~ł~bk:..':l~Z 
! -Ja, proszę wysokiego sądu ... - od-1' Zrobiło się cicho, jak makiem za-

i j 
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• A • ••• i\ jpowiectp~~ts;:n ~ęm ~biftyć ... _ skinąl 1 ~~~g~resz-cie zabrzmiał znowu głos sę-

"- Sensacyj~y romans współczesny~ •sędz·i1a na młodeg.o mężczyz.nę, który·! - Sąd powefmie pófniej dezyzję, czy 
ipodruiósł się z jednej z ostatni'ch ławek. 1 należy pana przesł~cha~.::· A teraz niech 

z ust Rogosza wydobywa si.ę ciche, w a1kci1e oskarżenia? - pyta sędzia. I Łubkowski - on był bowiem tym j pan wraca nia .swoJe ~L~Js~e.„„ I proszę 
ledwo dosłyszalne słowo: l - Tak jest.„ mężczyzmą - podążył równym, pew- za.c·howywa~ się spokoime 1 me prz·eszka 

- Tak„. Przyznaję się... ~le .. „ . - I n!e ma os~"':r~1ony więcei n-ie ny.m krokiem w kierurnlku stołu sędziow, dz.ać sądo~1 w pr~c~.„„ „ 
- Ale co? - podchwytuJe sędzia. do dodania, do wy3asmerna?.. S'k.iego. i Ł1;1bkowsk1 ukłonił się 1.pod~zyt. w.głąb 

- Proszę powiedzieć wszystko, proszę - Nie, proszę sądu... Sędzia. zmierz.yl go badawczym . sah, odprowadzany spo3rzeniam1 cieka-
nie nie tai.ć... - A w sprawie córki?... wzrokiem i rzeikl strofująco: l wyah. . . . 

Twarz Rogosza rozjaśnia się powoli. Cień przebiega przez twarz Rogosza, ! - Tak nie wolno zachowywać się! Po t.eJ pełneJ dramatycznego napięcia 
Jaok Jagodnie, jak miękko i życzliwie w oczach jego zamigotały iskierki prze-,' w sądzie· .. Co pan powiedział? 1 pr.z.erw11e, prz.e~odniczą~y przystąpił do 

brzmi gifos sędz;ego.„ strnc~u. . . . . _ że to prawda, co mówi'ł Jan Ro-
1 
dalszeg~ badama . ~skarzoneg~. . 

Tak potrafi mówić tylko człowiek Milczy, nne odpov..:1ada .1 ma .taką m.1- gosz.„. Jego córka rzec.zywńście nie wte! -. Niech oskarzony opow11e . sądowi 
dobry, ludzki, czuły na czyjeś cierpienia. nę,. jakby pie rozumiał ostatniego PY-ldziała do ostatniej chwili, ż.e on jest jej jprzeb1eg owego }<rytycz:i1eg? wieczoru. 

I n k' j k mł· dego tama sę<;Iiz1ego. , ojcem... I . Rogosz pomyslal chwilę r zaczął opo 
Ąogosz ieru e wzro nra 0 - A w sprawie córki nie ma oskar-1 · · · · w1acfać: 

~ężczyznę 0 ja~nym, mądrym. spojrz~- tony nic do wyjaśni,enfa? - powtarza 1 - ·C?y pan Jest świadlnem w teJ 1 - Kie·dym się z listu Wakzaka do-

mu, ~atrzy n.a mego przez chówą~ w mil-1sędzia i wbija prze·niik1iwe spojrzerHe w sprawi~.···· . d . ?I AI . d . lwied;ział, że Krauser, którego niby za­
czcniu, poczym zaczyna. m w.1 -: po- oczy Rogosza. I . - ie, ,pame sę z10 e Ja uzo billem, żyje .... i że nazywa się on teraz 
czą!k~~o cicho, m~ś.~·uało, ale woraz j _ Nie wiem, 0 co pan sędzia m?ie ~!·e~, bo znam d~brzie Jan~ Rogosza. ttu~~~ Werner, postanow.i~em pójść do 
głosmeJ, coraz.pe~i,eJ. . 1pyta„ .. - odpowiada Rogosz, choc1aż 1 1.1e~o. cóiik.ę ... : wiem ... przy~iąc.mogę,jpolicn„ .. Bytem wtedy nieprzytomny, 

- PrzyznaJę się d~ Wl~Y. proszę. wy wi•e doskonale, ale woli usłyszeć ściśliej ·ze Wi~t.a Rog(.1-:zówna nie wiedziała ~~ ni,e wiediziatem, co się ze mną dzieje.„. 
sokiego sądu, przyzna1ę się„ ze zabiłem skonstruowane pytanie. o~tatmeJ chw11.1, że oskarżony jest JeJ I~ ulicą i widzę, jak z sramochodu wy-

Alfre~a, K:m~se~a: ale chcuał'e.m przy- Sędzia wzrusza niecierpliwie ramio- '0Jcem, t? też... . I s1a~a Werner.„ I widz.ę, że jest z nim 
po!11mec, ~e Ja JU.z z.a to z~bó~st~r.o s1e-

1

nami i mówi dobitnie: Sę~zt~ prz~rwał Łubkowskiemu moJa :órka„„ Ni.e wiem dlaczego, ale 
działem p1ę~naśc1e lat w w1ęz1enm„. To _ Czy córka oSJkarżonego, Wikta machmęc1em rękr 1, zmarszczywszy czro , P?myslałem sobie, że on i jej chce zro­
znaczy: . wp.1 erw odbyłem karę, a po- Rogosz6Wl!1a, była w jakikolwiek spo- j ł~, .zapyt~!= ~ ~ to. znaczy: do ostał- bić kr;ywdę .. „ Zagotowa'ło s.ię we mnie, 
tern zabiłem... sób pomocna... 

1 

meJ chw1:h ni~ w1edz11~ła ?:·· I pomysliałem sobie: zabiję go!... za moją 
- W tej chwili są to wyjaśnienia nie- - Nie!...- przerywa Jan stanow- ~ub~owsk1 odpow1edz.iał bez zasta- 1 k~zywdę, za moje zmarnowane życi•e .... 

istotne ... - przerwał mu sędzia dobrot- cz.o. - Córka moja nic nie wiedz.iala„ .. · now1enia: jK1edym tak stat na ·:icy i mvślał 0 tym 
li wie. - To wszystko oskarżony powi.e lnie przypuszczała nawet! Prze:ie ona I - To zinaczy, że teraz ona już wie ... ;O~ tymc~asem wszedł z moją córką d~ 
w ostatnim sł·owie.. mnie nie mała ... Owszem, rozmawiałem - Aha„. Aha.„ - potarł sędzia pod-~ m1eszkama„„ Stvszałem przez otwarte 

_ w takim razie - odpowiada Ro- z nią kilka razy, ale jej nawet przez bródek. - A skąd panu wiadomo, że ona jo~n.o _jego ido•s.„ Krzyczał na córkę, gro 
gosz _ nie mam teraz nic do powie- myśl nie przeszło, że ia jesten:i jej oj- ' wi1e?.„ Po~ied~iala p~nu?:"· . ził 1e1.·„ do1ktadnie nie wiem, co mówił·„ 
dze. nia oprócz tego że przyznaję się do cem .. Ukrywałem to przed mą, poda-! AndrzeJ zm1eszat się nieco 1 odrzekł 11 wtedy„„ wtedy„. 
M7fa1y„,' ' . wałem się za jakiegoś Łubkowskiego ... niepewn.ie: . . . . . . i (DALSZY CIAO .JUTRO)._ 

_ Do wszystkiego, co jest za~atl.e. .- Jo prawda, prawda!. •. ,- rozległ I - Nie pow1edz1ała m1, bo Ja·„ n1e Wior 



Nr. 279 s~x Str. 3 

Sk d • Ł d • • k J Urząd pocztowy Łódf V 

ra ZIODO W O ZI„. PIOSen e . m;.~~:~~~~.;&;;:fi~rr~~ 
Tajemnicze . dzieje teczkł, za. ubłoneJ w tramwaju. - •• Uśmiech Ł6dź .v, mieszczącego się obecnie przy 

..,. ul. W6lczańskief 149, na ul. Kętną. 
P ierrota'' przywędrował do Łodzi z Warszawy. - Autorka Jak się obecnie dowiadujemy, re~n. 

Piosenki W roll• dełekly Wft zacja tego projektu uległa :zwłoce pon~e,-
waż upatrzony lokal na ul. Kątnej zosta< 

ł..6dź,. 6 października. została sprzedana muzykowi restaura- Pierrota" pani Jaroszowa wystąpi ze już wynajęty przez kogoś innego, li: nara• 
(v) Do władz w Łodzi wpłynął sen- cyjnemu - autorka prosi wtadze o od- skargą cywilną o odszkodowanie. zie odpowiedniej!o lokalu w tej dzielnic-y 

sacyjny meldunek. · nalezienie winnego i ukaranie. Sprawa ta wywolala w kotach mu- nie. ma. Sprawa przeniesienia urzędt1 

Pani K?ra Jaroszow~, au~orka pio- Niezależnie od sprawy karnej jaką zyków i autorów pioseneJ<: rewiowych Łódź V jest zatem obecnie nie aktualn~ 
senek rew10wych, zaw1adom1ła o tern, władze wytocztl złodziejowi U~miechu zrozumiale zainteresowanie. 
iż skradziono JeJ„. piosenkę, a sprawca " · · 

zna~~~z~: ~tb~~i.w jednym z lokali p·· odp a Ie n 1··e dom u n a c· h 01· n ~ c h 
~:.r1k:k~~J~~m~ Ł~;~~~an~d~~f:~i~~ . . Q 
~styszata, iż jeden z. członków orkiestry Kto podrzucił szmaty nasycone benzyną pod dom Jana Lamusa 
spiewa piosenkę JeJ układu, piosenkę, „ I 
która i~szcze nie była wydana drukiem . przy ul. Jagiellońskiej 115? - Ha tropae pod pa aczy 
i któreJ tekst zginął autorce tajemniczo Lódź, 6 października. właściciel domu na Chojnach przy ulicy Przerażony wybiegt z pokoju i wów-.. 
w tra!"waJu. . . (kg). - Władze śledcze Łodzi sta- Jagiellońskiej 115, siedział w swym mie- czas stwierdził, że drewniana szopa, PO•. 

Pam Jaroszowa. postanowiła zabawić nęfy w obliczu zagadki. szkaniu zauważył kłęby dymu wydo- łożona na terenie jego posesji, pall się. 
się w d~tektywa 1 p~deszla do śpi~wa- Wczoraj wieczorem, gdy Jan Lamus, bywają~e się z podwórza. ' Na wszczę~y· . al~rm z~iegli się ~ąsie-
ka! pytaJąc go czy wie kto Jest autorem „„••••••o••••••••••••••••••••••• ••••••••••••••• .... ••• •••••H dzi, którzy zaJęh się akcJą ratowmczą. 
płos~nki I gdzie m.ot~~ nabyć nuty, · p 0 energicznych . wysiłkach pożar 

ggyz tekst bardzo się JeJ podoba. Arb1•traz· w przemys'łe pon' czos· zn·1czym został zlokalizowany. Gdy Lamus 
Zapytany oświadczył, że .~ekst pio- . wszedł do szopy, zauważył Jakieś ta· 

senki p, t. „Uśmiech Pierrota kupił od Jemnicze szmaty, których przedtem nie 
nteJakiego Tweeda, autora piosenek ka- Wczorajsza konferenc,ja nie dała rezultatu ~ było. Obejrzawszy je dokładnie, prze· 
baretowycb. Lódź, 6 października. kuły nieobjęte dotychczasową taryfą konał sie że szmaty• nasycone są ben• 

Wówczas pani 'Jaroszowa zawłado· . (k). - Pod przewodnictwem inspek- plac. zyną. ·' 
ią.fła w!adze o krad~leży piosenki, do- tora przy XII obwodu p. K~kowskiego Cennik ten został odrzuco~y przez Poszkodowany zwrócił się natych-
dając, ze w maju ubiegłego roku zosta- odbyta się wczoraj konferencja w sp~a- przedstawicieli klaso:wego zw1ą~ku za- miast do policji, która wszczęła ener­
wlła przez zapomnienie w. tramwafu wie zlikwidowania sporu w przemysle wodowego, którzy oswiadczylł, ze staw giczne dochodzenie. · 
warszawskim tecżkę z nutami ł włas- pończoszniczym, produkującym na okrą ki proponowane przez przemysłowców Stwierdzono, że pożar posesji La-
nymi kompozycjami. głych maszynach. są zbyt niskie. musa . powstał wskutek zbrodniczego 

. W teczce, między .innymi, znajdo- Właściciele fabryk pończoszniczych Ponieważ nie można było osiągnąć podpalenia, 0 czem świadczyły właś· 
WftlY się również nuty I tekst piosenki przedstawili na wczorajszej konferencji porozumienia nie podrzucone szmaty z benzyną. 
p. t. „Uśmiech Pł~rr«?ta". . opracowan~ przez siebie ce~nik płac, postano~iono, aby zwrócić się do okrę- Sąsiedzi zeznali, że krótko przed po: 

Wobec ustalema Jednak, ze piosenka wprowadzaJący nowe stawki na arty. gowego mspektora pracy z prośbą o za- kazaniem się ognia na terenie posesji 
.... ~ ... •••••••„ .... „ •••~~o••••••••••••••••••••• ... •• <:_.•oto.• rządzenie arbitrażu, Lamusa kręcił się jakiś człowiek. 

podobnie, jak to miało ostatnio miejsce Właściciel domu przy ul. Jagielloń-
w przemyśle kotonowym w . Łodzi. skiej 115 oświadczył, że nie ma żadnych 

Orzeczenie inspektora pracy, które wrogów I nie wie kto podpalił Jego dom 
ureguluje nareszcie sporne kwestie w Dochodzenie w tej sprawie trwa. 

POLICJANT NA. ŁAWIE OSKARŻONYCH 
Skhzano go na 6 miesięcy więzienia przemyśl~ ppńczoszniczym, wydane bę- DowJadujemy się , że władze są Juź 
Łódz, 6 patdzie.rnika. '· pos:Zk"odow"anego nadbiegł po;;terqnkowy dzie w r\ajl; litszym czasie. - • na tropi.ei podpalacza. 

· (gr) - Przed kilku miesią<:ami czę&io .Jjji:-Dobrq.wobk.it l4óry puścił się w po-

~~J:;~o chł:;:z. ~a=::bknl~kkh: f~: ~deb~~i~ającym i po kilku minutach . z:akop:ał w z'1em1·· 15 tys10cy złotyc'h 
Kilku opryszków czatowało na Szosie Policjant nie dostarczył jednak skrzy- U U i't 
Z~ierskiej i żaden prawie gospodarz, ni Kowalskiemu, lecz sam się nią „zao- Gdy mu skradziono pieniądze, zwrócił się do policji 
przejeżdżający tamtędy, nie mógł się piekował". Dobrowolski tłomaczył się, . 
przed nimi uchronić. ze skrzyni nie ode.brał, choc było aż nad- Łódź, 6 paździe·rnika. Rusiecki praj!nął bowiem przenieść 

Między innymi napadnięty został rol- to świadków, że mówił nieprawdę. (gr) - Urząd śledczy w Łodzi zawia- się do miasta i w tajemnicy przed krew· 
nik Adam Kowalski. · Kowalski złożył skar~ę w policji. .domiony został o tajemniczej kradzieży, nymi wykopał dół w ziemi i ulokował 

,W'J pobliżu Julianowa podbiegł do Post. Kowalskiego pociągnięto do odpo- dokonanej przez nieujawnionych dotąd tam cały swój majątek. 
wozu jakiś osobnik i, nim Kowalski zo· wiedzialnoścl karnej. sprawców we wsi Gąsiówki, ~miny Wrób Kiedy w dniu wcforajszym przybył 
rientował sję w sytuacji, napastnik zdjął Sąd skazał posterunkowego na 6 mie- lew pod Łodzią. < do szopy, ku swemu i:>rzerażeniu spo-
z wozu skrzynię z owocaml. Na krzyk sięcy więzienia. Właściciel zagrody, Czesław Ru- strzegł, ze w miejscu, gdzie . zakopał pie­

Służąca ofiar~ „rosyjskiego arystokraty" 
~iełortunna tranzakcja w bramie domu przy ul. Nowomiejskiej 

Ł6dź, 6 paździe.rnika. skiej, kilka osób, które pozazdrościły 
(~r) - Przez kilka miesięcy policja dziewczynie niebywałej okazji i które w 

prowadziła walkę z ulicznymi sprzedaw- sprytny sposób podbiły cenę. 
cami biżuterii, wśród ·których wszyscy Dopiero po niewczasie biedna dziew-
niemal byli oszustami. czyna dowiedziała się, że brylant jest 

Jedną z wielu poszkodowanych była zwykłym czeskim szkłem, wartości 
Mańa Kamerówna, . służąca z zawodu, kilkudzlesięciu groszy. 
której jakiś „podupadły arystokrata ro- Poszkodowana złożyła skargę w po­
syjski'• sprzedał klejnot rodziny za 60 licji i po pewnym czasie ujęto farma· 
złotych. zona. 

siecki sprzedał ~runt i zabudowania, niądze.~dniete olbrzymi, otwór. Skarb 
pieniądze zaś, uzyskane ze sprzedaży, .oczywtsc1e zniknął bez siadu. 
przechowywał w szopie pod ziemią. Rusiecki zwrócił się do policjL 

PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu 7. 

Kole.kiury n~~ 100 

Narazie .poszukiwania za sprawcatni 
nie dałv rezultatu. 

Oszczędności gospodarza wraz z su­
mą, uzyskaną ze sprzedaży zagrody się­
gają 15.000 złotych. 

więc 

~iv:.~~~ swój ios i Notatnik m~ejskł 
ZWYCIĘŻ w walce o byt, -o-

Losy do I-sze j klas~ Jutro upływa ostateczny termin składania e-
po!eca 
KOLEKTURA Nr. 100 wentualnych protestów przeciw wyborom do 
oddział w Łodzi, Rady Miejskiej w Łodzi. O ile do Jutra do godz. 

sposobem wmówił dziewczynie, że bry~ stałego miejsca zamieszkania. li d • Oszust, starym i wypróbowanym' Był nim 31-letni Mańan Restak, bez I 
lant jest najczystszej wody, znalazł !1a-1 Sąd śkazał go na 1 .rok ~ęzienia. nD rza1a Z O n,'' 7-eJ wieczór, nikt protestu nie wniesie - wy· PR IWJIE bory uprawomocnią się. Dotychczas żaden pro-

H - · · : test nie wpłynął. wet w bramie domu przy ul. Nowonuej- · . 
** *· 

R b t a k a . d ' I b Zarząd mleiskl w Lodzi postanowił powięk· o o nicy o upUJ" po worze a ryczne ::.:.:~i;,:~~·:~:r~::~::::~:=~ 'ł broni rozpoczynania Jakiejkolwlek budowy na 

Właściciele firmy . nie wpu~cil! l'ch do wnętrza ~udynku. - Zatarg l tych terenach. *** 
powstał wskutek zwoln1en1a dwuch delegatow fabrycznych I Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi postano-

Lódź, 6 października. cześnie pociągnięcia właścicieli fabryki pować podwórze firmy. wiła opracować w okresie zimowym specjalny 
(k). - Tkalnia mechaniczna p, f, Sza· do odpowiedzialności karne] z art. 59 Delegacja robotników udała się plan urlopów robotniczych. Zorganizowane zosta 

pigel przy ul. Wólczańskiej 51, stała się pr.awa o wykroczeniach. przed południem do inspekcji pracy, ną obozy wypoczynkowe, w lctórych robotnicy 
w dniu wczorajszym terenem niezwy· Ubiegłej soboty, w związku z podję- składając meldunek o lokaucie. będą mogli spędzać swój doroczny 2-tygodnlo· 
kiego zatargu. tą przez robotników akcją, Inspektor pracy wezwał przedstawi- wy odpoczynek:. 

Ostatnio związki zawodowe, grupu- zwolnieni zostali z pracy dwaj delegaci cieli firmy Szapigel na konferencję, jed- •*• 
jące robotników tej firmy, zwróciły się I jeden robotnik. nak konferencja ta nie dała rezultatu i W ciągu ubiegłego miesiąca straż ogniowa 
do inspekcji pracy z prośbą o zwoła- Mimo to jednak, przybyli oni wczoraj zatarg trwa nadał. w Łodzi wzywana była do 22 wypadków po· 
nie wspólnej konferencji, gdyż firma nie do pracy, usiłując dostać się do fabryki. Właściciele fabryki oświadczyli, że j żaru. Największe nasilenie pożarów zanotowa· 
bonorowała umowy zbiorowej i odmó· ! Właściciele fabryki polecili zamknąć dopóki trzeJ zredukowani robotnicy nie 1 no w okolicach Placu Wolności i na Bałutach. 
wiła robotni!rnm mfa:ie!enia urlopów. drzwi i nie wpuścili do środka nikogo 1. opuszczą terenu fabrycznego - pozo- I· Nalwięcei pożarów przypadało na godziny od 

W piśmie skie rowanym do inspekto-Jrobotniłców. Nie mając innego wyjścia stali ·Pracownicy nie beda wou~zc7.eni 4-el do 7-ei wieczór-. 
ra pracy związki domagały się jedno.- kilkudziesieciu robotników ooczeło oku· na sale.. · , 



f-alla ! 7ii uulJtr !„ 
· PROGRAM ROZGŁOśNJ 1.0DZKIEJ 

POLSKIEGO RADIA. 
WTOREK, dnia 6-go Pl!ździernika. 

~.30 - 6.33 Pieśń „Kiedy : anne wstają zo· 
rze_. 6.33 - 6.50 Gimnastyka. 6.50 - 7.15 
Muzyka (płyty), 7.15 - 7.25 Dziennik poran­
ny. 7.25 - 7.30 Parę informacyj. 7.30 -- 7 35 
Program na dzisiaj. 7.35 -- 8.00 Muzyka (pi„. 
ty). 8.00 - - 8.10 Andycja clla szkól. 8.10 :_ 
11.30: ~rz~rwa. 11.30-11.57: Audycja dla szkół 
Cąla ~z1ec1. star~zy.~~): obrazek p. t. „Na jesie­
t11 §wiat się mieni (z Poznania). 11 57-12.03: 
Sygnał, czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa 
12.03-12;40: Muzyka lekka (płyty), 12.40-12.50; 
Potpourri walców Straussa w wykonaniu orkie­
s~ry Barnabas Geezy (płyty). 12.50-13.00: Dzien 
nik południowy. 13 00-14.00: ,Ze współczes­
nych operetek" (płyta za płytą). 14.00-14.57: 
Przerwa. 14.57-15.00: Łódzkie wiadomości gieł­
dowe. 15.00-15.15: Wiadomości gospodarcze. 
15.15-15 40: Koncert reklamowy. 15.40-15.55: 
Łódzkie aktualności: „Dziatwa musi się uczyć" 

pogadankę wygłosi inspektor Jan Braun. ' 
15 55-16.00: O wszystkiem potr06zku, 
16.00-16.15: Sergiusz Prokofiew: Symfonia kla­

syczna D-dur op. 25 (p]yty). 
16.15-16.30: Skrzynka P. K. O 
16.30--:-17,00: Koi:icert Małej Orkiestry P. R. pod 

dyr Z. Górzyńskiego z udziałem Stanisła­
wy Orskiej i Tadeusza Olszy (piosenki) 
(z Wysfawy Radiowej). 

17 00-17.15: „Londyn ubogich' '- odczyt Kazi­
miery Muszałówny. 

17.15-18.00 D. c, k.oncertu z Wystawy Radio­
wej. W przerwie: Recytacje w wykonaniu 
Mariusza Maszyńskiego, . 

18.00--1810: Pogadanka aktualna. 
18.10 - 18.15 Wiadomości sportowe. 
18.15 :-:- 1820 Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20-18 30: Rozmowę z radiosłuchaczami prze-

prowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. 
18.30-'-18.50: Uwertury operowe (płyty), 
18.50-19.00: Pogadanka aktualna. 
19 00,.....19.20: Dyskutujmy - 11Rola przywódcy 

w życiu społecznem" - wygfosi dr Bogdan 
Suchodolski. 

19.20-19.40: Audycja z cyklu „Sonaty Ludwi­
ka v. Beethovena" w wykonaniu Zbigniewa 
Drzewieckiego (foriepian) i Józefa Kamiń­
skiego (skrzypce). 

19.40-20.00: Piosenki w wykonaniu chóru „We­
soła Piątka" (ze Lwowa). 

20.00-20.15: Pogadankę muzyczną wygłosi dr 
Emilia Elsnerówna 

20.15-22.30: Koncert Symfoniczny w wyk. Or­
kiestry P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelber~a 
z udziałem Eugenii Umińskiej (skrzypce) i 
:Wandy Wermińskiej (śpiew). Transmisja 
z teatru 11R0111a" w Warszawie. W przerwie 
koncertu: Dziennik wieczorny i pogadanka 
aktualna _, 

22.30-22.45: , Poeta Rimbaud, kolonizator Abi­
s}'ni'i"· u:r- 1~kic -literacki, St Miłaszewskie~o . 

22.45-23.00: Muzyka taneczna z kawiarni „Ca­
fe-Club". 
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Likwidacja . domów schadzek w Łodzi 
Właściciele nieruchomości spisujący fikcy1ne umowy najmu, bę­

dą surowo łtaranl. - Energiczne zarządzenia władz 
Łódź, 6 października. dziły do wykrycia i Żlikwidowania kilku- · muje'' opieczętowane mieszkanie. W ta· 

( ) nastu domów schadzek w śródmieściu, kich wypadkach władze zobowi.ązane są 
. v . Władze. adminis.trą.cyjne wypo- mieszczących się przy ul. Piotrkowskiej, do zdjęcia pieczęci z drzwi. 

wiedziały energiczną walkę nierządowi Al. Kościuszki i Andrzeja. · Tymczasem w mieszkaniu, prowadzo 
na terenie Łodzi. I Obecnie uwaga władz skierowana zo , ny jest ten sam proceder przez tę samą 

W pierwszym rzędzie zwrócona zo- stała na przedmieścia. ł osob~ tylko, że na drzwiach figuruje inne 
stała uwaga na potajemne domy seba- Lik-Widacja domów schadzek odbywa nazwisko. W skutek tych praktyk, akcja 
dzek, których w Łodzi było stosunkowo się w ten sposób, że władze, po stwicr- i władz policyjnych napotyka na duże trud 
dużo. „Domy" te były nieje-dnąkrotnie dzeniu charakteru mieszkania, legitymu- j ności. 
urządzone luksusowo przy czym prowa- ją obecnych, właściciela mieszkania za-, Ponieważ iednak taka zamiana miesz 
dzone były jednocześnie nawet lokale trzymują przez okres prowadzonych do· I! kania i wynajęcie przez fikcyjnego loka· 
!lry. . . chodzeń, Zaś mieszkanie zostaje opieczę tora odbywa się pr,zeważnie za wiedzą 

Władze postanowiły wszystkie te po· towane. Po śle'dztwie, właściciel miesz- ! właściciela nieruchomości - władze po· 
tajeI?-1-ne domv sc~adzek zlikwidować.- kania zostaje wypuszczony za kaucją do I stanowiły w wypadkach tej!o rodzaju ka 
Akc1a władz podzielon~ zost~ł~ na_ ~~a rozprawy. I rać r?~ież i ~ła~ciciel.i ni~rucho~ośc~ 
etapy - ~rzedewsz".st}<-~m na srodmiescie ! Okres ten wykorzystywany jest w l wyna1mu1ących sw1adomie mieszkania na 
a następllle przedmiescla, . I ten sposób, że właściciel mieszkania I oom-v schadzek. 

Energiczne kontrole władz doprowa- „podstawia" inną osobę, która „wynaj· • 
ULICE, KTORE NIE MAJĄ NAZW 
Lekarz nie może znaleźć chorego.-Karetkt pogotowie błądzą na 

przedmieściach. - Apel do zarządu miejskiego 
Łódź, 6 października. ulicy, co bez pomocy przechodniów i czeń i mogą wzywać lekarzy Ubezpie-

(v) Lekarze Ubezpieczalni oraz pogo- okolicznych mieszkańców jest nieraz czalni, albo pogotowie. 
towia miejskiego i „Czerwonego Krzyża" niemożliwe. Peryferia są mało zabudcr Niejednokrotnie, zwłaszcza w zimowe , 
jak i sanitariusze skarżą się na to, że wane i niekiedy dwie dróżki w szczerym ciemne popołudnie zdarza się tak, ze 
nieuporządkowanie ulic na peryferiach , polu oznaczają dwie ulice, przy których chory czeka kilka godzin na pomoc, a le 
w wielu wypadkach uniemożliwia, a w ' stoi kilka domów. Tymczasem jednak na karz szuka drogi do choreJ!o, tracąc czas 
każdym razie utrudnia niesienie pomo- skrzyżowaniach ulic nie ma domu czy i zaniedbując tym samym innych pacjen„ 
cy choremu. płotu na któryt:h możnaby zawiesić ta· tów. -

Chodzi o to, że na nieuporządkow:i- bliczkę z nazwą ulicy, należy to uczy- .Władze miejskie powinny zwrócić 
Iiych ulicach dalekich przedmieść brak nić na zwykłym słupie, wbitym w ziemię. uwagę na zaniedbanie uliczek na przed· 
jest napisów orientacyjnych. O ile w śród Ulice na peryferiach posiadają prze· , mieściach i uczynić je dostępnemi nietyl 
mieściu na każqym narożniku widnieją ważnie nazwy tylko, że ulice te nie są I ko dla miejscowych „wtajeomiczonych" 
tabliczki z nazwami ulic i orientacyjną j wytyczone i trudno je znaleźć. Nawet mieszkańców, .ale również i dla tych 
numeracją o tyle na peryferiach udogod- lekarz, który korzysta z planu Łodzi, nie I wszystkich przybyszów, którzy przyzwy 
nień tych nie ma. może się zorjentować, ponieważ plany czaili się szukać nazw ulicy na tablicz· 

Gdy lekarz jedzie do chorego gdzieś są przeważnie stare i niedokładne. I kach informacyjnych. . _ _ 
na kresy ~hojen, Bał~t, Kozin, w slyonę A przecie.ż na ty~h uliczk'!-c!11 pr~wie Ko~zt zainstalo~ania. ~akich. sł~p6:V 
Starych Gorek czy tez Stoków, ~u~i go- na wsi - mie_szka biedota m1e1ska i ro- J drewnianych z napisami 1est niewielld, ::>t~ 
dzinami błąkać się i szukać właściwej botnicy, którzy mają prawo do świad- a udo,2odnienie bardzo duże. 

Po dwuch miesiącach wyłowiono zwłoki z Pilicy TfA TR MIEJSKI. 

~er~!!~ ~Lu&!~re:~ kr;z.~z~ 7]~n::!ełl~:::kf~ Tomaszów Maz., 6 października. przenieść ie do zakładu szpitala miej· Zwtoki znajdowały się w stanie zu-
w roli głó.wnej - Ceny zniżone. Dwaj robotnicy, wracający z pracy skiego. pełnego rozkładu, albowiem znajdowa-

W -ś~ę o godz. 8.30 wiecz. występ Julju- wczoraj wieczorem przez most na rze- Wdrożone dochodzenia wykazały, że ły sie w wodzie przez dwa miesiące. 
sza Osterwy w komedii Franciszka Molnara ce Pilicy koło Brzustówki zauważyli w tupiekem jest 48-letni Jan Bolestaw Bieńczyckl w dniu 6. sierpnia r. b. 
~!~:~ka miłość". Ceny biletów nie podwyż- wodzie na mieliźnie zwłoki mężczyzny Bieńczycki. mieszkaniec Piotrkowa Try kąpał się w Pilicy Pod Sulejowem i U• 

W czwartek o godz. 8.30 wieez. trzeci i w spodenkach kąpielowych. O odkryciu hunalskie20, zatrudniony w tamtejszej tonął wskutek ataku serca, Wszelkie 
ostatni wystę.p baletu Parnella, który przed swym zawiadomili niezwłocznie po- L Ubezpieczalni SPołecznej w charakte- poszukiwania nie doprowadziły w6w-
swoim tournee po !taiji jeszcze jeden raz popi- (icję, która polecifa Wydobyć ZW10ki i I rze kasjera. CZaS do żadnego wyniku. 
sywać się będzie w Łodzi swoim koncertowym Dopi'ero obecni'e przypadkowo wyło-programem złożonym z numerów, które balet.o- •••••••••••••••••••••••&•f>t••••••••oo..ooo••••••••••••••• 00000•0 
wj temu zapewniły pierwsze iniejsce na olim- wic•no zwłoki. 
piadzie tanecznej w Berlinie. Dziecn marzną w szkołach powszechnych Oodkryciu tym zawiadomiono rodzi-w niedzielę wvstąpią w Teatrze Miejskim ~ g nę w Piotrkowie Trybunalskim. 
niezrównani Szczepko i Tońko oraz Olga Ka- Porrrzeb odbyt się dziś _w TomaSZO·· mińska. ~hrzegóły w afiszach p d • t j i d kóJ •k ł d F> TEATR POPULARNY ogo y pie s OSU ą s ę o o Ul a w a z wie. I" ~'- l 'l~!·~ ··~" ' 

z entuzjazm~~gr;r~~~~Y 18Jrzez publicmość Łódź, 6 października. I szkolnych wbrew urzędowym przepi-
nieśmiertelny „Chory z urojenia" cieszy si_ę w [v) Wczesna zima w roku bieżącymi. som, w wielu jednak szkołach ubogiej Dy *ury aptek· 
dalszym ciągu powodzeniem, gorąco oklaskują- daje się wszystkim we znaki. Najdotkli- dzieci, źle odżywiane, niedostatecznie 1 N .. _ . . . . 
cej widowni. wiej jednak odczuwają ją dzieci szkolne, ubrane, marzną przez kilka godzin po- . ocy dzi~ie1sze1 dyzuruią ~astępuiące apte-

D · d t h Ch · " • al h kl h p b kl • k1: S. Kon 1 S-ka (Plac Kościelny 8), A. Cha-z1ś i ni nas ępnyc " ory z uro1en!a marznąc w rueop anyc asac • rze- ytu w asie. remza (Pomorska 12). W. Wagner i S-ka 
0 godz. S.15 wieczorem z B. Bronowską, J. Go- pisy „urzędowe" uregulowały bowiem Dożywianie dzieci w szkołach po· (Piotrkowska 65), J. Zajączkiewicz i S-ka (Plac sławską, Z. Sykulską, Z. Tokarskim K Lesz- • ) G ( ) M E czyńskifn, J. Niwińskim, M. Nawrockim, w ob- kwestję opalania sal szkolnych, ustala- wszechnych również w roku bieżącym Bo~rner~, Z. orczycki Przejazd ~9 '. . p-
sadzie pod reżyserją M Zonera, wykonawcy jąc 1 lbfopada dniem, od którego należy I idzie jakoś ospale. Zarząd Miejski zor· stem . (Piotrkowska 225). Z. Szymanski (Przę• 

1. t t ł . D k , S Woo< , ~ • kół . ł d . . . k ł 5 OOO d . dzalniana 75). ro 1 y u oweJ. e orac1a . ""rzyna. rozpocząc "'E>rzewanie sz • ganizowa ozywiame o o o . zie· 
_ _ _ . ••• Pogoda jednak jakoś nie stosuje się . ci, wobec jednak istotnych potrzeb licz- ..-ef 41 

do okólników urzędowych i w tym roku 1 ba ta jest kroplą w morzu. Rady szkolne 
sprawiła wszystkim nieprzyjemną nie· I nie rozpoczęły jeszcze akcji dożywiania, ,,Przygoda 

..... . ' spodzianką. Niektórzy kierownicy szkól) a o kredytach z Funduszu Pracy na do-
~ -er ~ powszechnych polecili ogrzewanie sal żywianie również nic nie słychać. 

6 PA:tDZIERNIK 1936 r. • d , , b d I h u rszu li'' 
~~~=fa0~~i:r:~~~:;;:~:j~:.!~~~::1:~:~:Ę1::l Nie stosu~~ sie o przep1sow u ow anyc _sensacyjna powieść współczesna 
i dziennikarstwem. Począwszy od godz. 11-ej 10 OSÓb stanęło p-rzed sądem staroścjński m - napisana zostala prze'Z 
działają krytyczne wpływy dla górnictwa i hut. Adama N asie Is k ie go 
nictwa. Od godz. 12-ej do godz 14_ej ;est od-I Łódź, 6 paździ ~·rnika. J względnie przerabiali istniejące bez ze- specjalnie dla tygodnika beletry-
powiednia pora do załatwiania spraw wymaga- ( ) S d t . • 's.k' Ł d · zwolenia władz stycznego 
jących szybkiego zakończenia oraz d-o zawiera- V ą ~ aroscm . 1 W O Zl rozpa-, k• . • k • • I 
nia trwałych związków miłosnych. Gpdz. 15-ta trywał w dmu wczora1szym szereg spraw Wszyscy os arze.~ s azaru zostali na I [ I ~ . , n. • „,'' 
przyniesie niezwykłe idee i plany na przyszłość, na tle . przekroczenia obowiązujących grzywny w wysokosci od 10 do 50 zł. - ~ ~-r. l ~D gpO~M ~ e~[ 
które należy natychmiast zacząć realizować. przepisów budowlanych. I przy czym budowle wzniesione przez ! ' · -~ l' 
Między godz. 16-tą a godz. 18-tą narażeni je- nich muszą być rozebrane a przeróbki • U ; -. ~„ ! 
sieśmy n": strat.y mat~rialn~ i nieporozumienia Protokuły spisywane są zwłaszcza 1 przywrócone do stanu pie;wotnelło I 
z os~bam1 . płci odm?enn.eJ . Następny okr~s mieszkańcom przedmieść, którzy stawia- 1 J d · · ł d · 6 ł• d 1 
sprzyia wojsku i nadaje się . do rozpoczynania . d b d. k' . . . . d I e noczesme W a ze pociągnę y o 
podróży morskich oraz zawierania umów. Wie- Ją szopy, 0 u ow 1• sta1me, a n.ieie no- odpowiedzialności pięciu właścicieli Die- '. 
czór zapowi~da się nieszczególnie, na.leży uni- krotnie nawet ~noszą do~y Dle uzys-1 ruchomości w Lodzi za brudy, panujące 1' 
kać osób, ktore nam są .wrogo usp-osob1one i v:e kawszy uprzednio zezwolenia władz bu- na oses'ach 
wszystkich sprawach działać bardzo P!zezorme. dowlanych i zatwiedzenia planów. I PWł . 1 .. •

1 
. h . . k • 1 

Koło godz. 23-ej czeka nas powodzenie towa- ascic1e e nieruc omosci s azan1 
rzyskie. W dniu wczorajszym przed sądem zostali na l!rzywny w kwocie od 5 do 25 
. Dziecko dz}ś . urod;?ne - sympatyczne, P0 - ~ starościńskim zasiadło 10 oskarżonych,. złótych za niezamiecione klatki schodo· 

~·ada 7 dolnosc1 w roznych kierunkach, brak' _ · • · k • • f · kt 'I' · l d ł b · 1 ' b d ~ -._ ergii i wytrwałości w pracy, oddane w przv- : prze wazme 
1
m!esz anc~IV: pery ebryd), 

1
0- wed, n~e.szc~e n~ . o v 10 ol!iczne. ru nc> i 

--::ni. _- rzv. samo wo me wznosi i nowe u ąw e. po w.orza 1 t. _c:;,_ 

i ukazała się już w Nr. 174 C.T.P. 
Ponadto: 

stałe dodatki specjalne: -MODA -
KOSMETYKA - AKTUALIA KULI­
NARNE. - Obszerny dział humoru. 

Cena egzemolarza 30 gr. 
Do nabycia wszędzie . 



Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. i 
Sensacyjna powieść spółczesna 

szczone 
31 

Karol Halwin jeden z nalbog t h t .na ~am w Jest zbyt.e ... zna„: I. Ja tak I wystarczy Je z·mszczyć„. Trzeba Je wy-tdla pana ważne z1eceniie! Jutro o godzi-
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL r . kó . ,... . . . . . 

t_atów. przemysło~yc.h w Polsce z~!i!zł P~~!: mysl~łe!11„. Bo któż.by się odważrł korzystać dla V.:łasnych celów ... To się nie dwunastej w poludnie włoży pan do 
&o dm.a na s.wym biurku tajemniczy list, nastę- v:chod~ć do mego gavmetu. gdy mme 'nazywa prawdz11wa ·walka... jnaszej skryt!ki w B.a1nku Centralnym me 
puJ•ce1 treści: lnie ma .. „ To nonsens„„ • . łialwilil spojrzał nań z szacunkiem- 1 dalion„ . 

• - „Uprzedzam pana po raz ostatni:_ prze· -Ta!k pan przypuszcza? - usm1ech- _ W'd · d · ; d t · D b · · stan pan dręczyć i wyzyskiwać robotników ki.6- nął się Web. _ To PMI jest w błędzie I . . 1 ~ę, ~e pan na aJe s. ę. o eJ - o rze, panie prezes1·e„. - odparl 
r~y zdrowie ,i życ.ił! stracili przy masz;nach, 1 Ręczę pa.nu że Mś v .. 1 : t d kt d :" wal~1 Jak n.ikt mny.„: -. po.ohwahł _go.-:-:_ Web zmienionym głosem. 
a:z:eby p.an miał miliony, kochanki i luksus Ale ' . • c c:ie Jes 0 a me I Nabieram prz.ekonama ze przy panskiieJ I o d · · d · k · 
krzywda mści się!„.. Niech pan 0 tem p~mię- / P011111.formowany . o kaiżdym pańskim kro- pomocy uda nam si.ę ;ze cz wiście ~nie- -:- go pme wunasteJ p~n tualme 
tal.„ Ostrzegam po raz ostatni!.„ M ś c i c i e 1 \ku... On tu kazdego linia składał panu sztkiodQ ·:w·ć k • tk' Y, Mś . , 1 mus: p~n byc W Banku;·· Me dalton ten na 
1 u d z k i c h k r z y w d". 1 wiz.v ii: rn ~czas pa:·iskiej nicobecn:iści.„ j Wi 1 

·
11 w r~. '1im e;za~ie ci cie a. po~or Jest be·zwa•rtosci10wy, ale dla 

H!'lwin. lest wściekły,. tymbardzief, że w I 'jn zna treść: wszyst~L:h pańskich roz· ęc co pan radz.1 c~~m~?... mme posiada on kolosalne znaczenie •••• 
o~tatn1m m.1esi,cu otrzym":Je J~ż po raz dr!1gi ! 1~1 ów. prowadzonych ht'li w tym poko· I. _Detektyw . zamy~lti~ się. W bladym _ Rozumiem panie prezesie 
tcJ!o. ro~za1u last z Jlogrózka~1. Wzywa. wię~ 1 ju · " · I sw1etJ.e latarki postac Jego przedstawia- .' ··:· 
do siebie znanego· awanturnika spod ciemne1 I ··· l'la s ' b d t · · W . - Proszę w~ięc O tym pamiętać 
gw!azdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć - Pan przes:aidza.„ r óar" _zo aJemmcz.o. reszcie za- Pojedzie pan do Baniku naszym autem .•• „ tY.s1ę~y złotych za wykrycie tajemniczego „Mści- - Nie przesadzam. panie prezesie„. czą m wi~: _ D b : · .... 
ciela • . • . • . • Wiem co mówię ... Mogę panu nawet do- -:- Parne prezesie„. Proszę słouchać 0 

rz.e, paru~ .pre~sie.... . _ 
t W pe~nej. chwili otwiera}ą się drzwi gab1- starczyć odpowiednich dowodów I uwazn.ie co teraz powi.em.„. Ziętek jest SZiurgnął nogami 1 skierował się ku 

b~t:ik~a~\~:is1~:azfę~~t~ s~l:d:;'H!1~!:mro; To rze~łszy, Web zhlii.vł się d·~ miej- o~·ecni .e jednym ~ członrk?w bandy Mści d!rz.wiom. Ale . zat~zasnąwszy drzwi, .J?O-Zięt~iem docho~zi do os~rej wymiany zdań. SCa, W ktorym sfała kanapka, przykry-, ~l·ela .... 0~ zna Jego kryjówkę... Jeżel1i Z?Stal W gabi~n~C!e, na palc~ch ~b!Jzył Ziętek po te1 rozmowie wraca do tłomu jak ta wzorzystą tkanina Oddlylit rąbek Jego złapiemy, uda nam się wykryć się do kanapk,1 I zatrzymał działame apa 
pilany i z!'czyna ~ię zwierzać przed Jadźką, mło- tkaniny ukazując kąt ~okoju gd I (; również Mściciela„„ I ratu p·odsłuchowego. 
d11, urodziwą słuzącą, z którą ł•czy go głębsze I . ł . 'k , • z„e zer- D b l ...1. • • • I W dku' t ~czucie, że, Halwin przy pomocy intr

1
g 

1 
szanta· nva a. Ja as mała ~krzvne.czka. llalwin .. - O rne, . a e g.uiz1e pa~ znaJdz1e - . . porzą · ·:·· - za wo al. z za- . 

z6w uczynił zeń bezwolne narzędzie w swychj na widok skrzynki cofnął się przera:żo- Z11ętka?.„ Ja tez na meg-0 poluJę!... I Ar- J dowolemem w gł1os1e. - Sącl!zę, z,e pod- . rę~ach ! teraz zmus~a ~o. ~o zamordowania I ny. buzow go szuka... ,. stęp ud.at sbę... A czy teraz już pan ro„ ' 
A~h~=~~0p0~~~asnu~et1~~~~~Y ~~~;~h~tzil - C.o to?„._ M~szyna piekielna?.„. - 9n g? n~e znajdzie, a ja go znajdę. zumie dlacze.go odt1ożył:m na kilka dni _ 
Arbuzowi zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- - Nie, tak zie me Jest... -- rnzesmiał Wl1aśme dz1ęk1 temu aparatowi podstu-: sprawę zamiany zamkow? 
cz6r, na partię szachów. S·ię Web. - Po prostu tylko aparat pod-

1 
chowemu. I - .Niedokt.adni1e mzumiem . .-. - przy 

. W pew~e.j chwili P!>,d wpływem alkoh?lu słuchowy„. - W jaki sposób? znał s 11ę Halwm. 
~k~t;~at~~~ł i;::yt:Unosc .• ~~Y oprzyto~m~ł, - Aparat pod-stu-cho · ··wv'?„. Co _ za chwilę otworzę aparat i upo I - Chodzi mi o to, żeby Mścidel do- --
że przy nim leż; e::rt!~e .A:h':i~o~~era;n:!i to znaczy?! . , . . . . zorujemy normalną rozmowę w pański~ ! stal s_ię. jeszC'ze jutro do pańskiego gabi· · 
chwil_i rozległ się trzask, jakgdyby ktoś zamykał/ - T? znaczy, ze Msc:~1el .z<1;mstalo- gabi111ecie„„ Ja wyjdę z tego pokoj1U i za·! net.u r. ~eby z~brał tę taśmę. Gdybyśmy ~rzwi •• Kto go zamordował?„. Na. nocnym sto- w~t tutaJ ów aparat, aby w1edz1ec dc•kła· pukam„„ Pan powie Proszę" Wojdę j zm1en.rh zamk1, utrudndoldbyśmy mu do- -
ld1k.uć ZZ1~ttekk znalaz} nhote~lz ~dnotadc1ą1·= -,::Upzr~e-' dnie, o czym pan rozmawia w swym ga· Wszystk10 musi sioę odb"yc' tak J:a"k gdv~rby . . stęp„„ 

z1 . 1ę a -: n1ec p1 nu Je me a 1011u .„ 1ę· b · , · . · . ' . • .> I z „ , tek 111e rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu ienecie.:· ł odbywało Sbę w rzeczyw1iStości, gdyż na I -. pana jest rzeczyw1sc1e sprytny 
na z~stanawi!'nie się, . za~iadamia więc: tel.efo-. łfalwm zbla<lł: . taśmie .odb. ija s~ę każdy szmer. każde c~low1el~ · „. - pochwalił go po raz d:ru-
nicziue Halw1na o 'm1erci Arbuzowa i ucieka , - To„. to ... Jest okrnpne... stuknięcie obcasem. Pan mnie będ · g1 Halwm. Czy możemy już odejść? przerażony do swego pokoju. Przerażenie jego Detektyw potwi•e rdził ru0hem nfowy i t ·w · · .. '. . .zie . . ... wzrosło, gdy po kilku dniach ujrzał żywego Ar· _ A .· d k d' .. , "d t' , nazy\)'.a . " e!'lem .„. A więc będę niby: - ks~cze chwileczikę.... - pd-
ł!uzowa„. Okazało się, że był to ucha.rakt~ry· _ J~ na „ praw ZI '~. e.„ :- .0 pa~ · ! to pan~k1m ur~dnH<iem„.. I powie -pan I wstrzymał go detektyw . ....:. Chciałb 
zowany sob.ow.tór zamorodowanego w ta1emu1czy , S:~Y me m~ałe1!1 raci~. mowiąc, ze do mnie w ten sposób„. Pani•e Weil · skorzystać z okaizj' · · ć d b ' 3k1' 
sposób Ros1an1na, którego podsunął Halwin, aby Msc1c1el raz dz1enme mu siat panu przy- ' mam dla pana bardzo wa·~ 1 . ' .pa . k' . k t k.

1 1 
za1rze 

0 
IUJ:i a 

w ten s~osób wy.dobyć dawne tajemnice Arbu- najmniej składać wizytę w tym gabine- ! J , . . ~ e z eceme:·· i ns ·leJ se re ar l· •• • zow~ Ziętek stoi teraz.pod. zarzutem zamordo- cie oczywiście podczas paiiskiej nieo- · utro o godz1me dW1;1nasteJ ~ południe ; - P anny Jan.iny?„· _ zdziwi·ł się 
wania Arbuzowa, a pon1ewaz wszystko przema· b • , . • ; włoży pan do naszeJ skrytki w Banku Hal · C · · · 
wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć ecnosc1, aby za:brać nagraną taśmę gło- 'Centralnym medalion" . . wm. -:-- . ~y pan Ją Jeszcze podeJ-
o machinacjach Halwina. sową? t Co? M d I' ··? Zd . .1 . · rzewa o Ja).{IeS cEemne spriawy? ... 

Jednocześnie Z~ęte~ d?wiaduje się, ze w no- - Więc w i·aki sposób on tu wchodzi? · Halwin ~···Jak.t ~:J~F' ~? ZIWI się - Nk nie wiadomo, pani·e prezesie ..• 
cy .napadł na. ~adzkę J!łk1ś bar~zysty drab, kt6- Normalnie prawdopodobnie.„ · . 

10 
· •·• Zobaczymy „. 

ry ządał od nie1 wydania medalionu. Jadźka wy- d · k t . t · - Nie mogę panu prezesowi teraz D k jaśn!a~ że meda!ion ten stan.owi jedyną pamiątkę przez r~WJ z se re, aua .U::;, i wszystkiego wyttumaczyć bo a111 rP- ete ty~ otwor_zył drzwi ! wyszedł 
po 1e1.koc~ane1 matce. Ziętek zastanawia się - Więc kto to mogt.byc. ·. zes i tak n'e zro u . ·ib t P Pd do sekretariatu. Brurk·o panny Jani1ny 
nad ta1emmcą tego medaionu i na wszelki wy· Web wzruszył ram1011am1. ł W b 1 p z mia . Y ego;„. - .0 

- mieścił10 s i1ę przy oknie. Obok stał stolik 
padek ukrywa go pod podłogą. Pewnego dnia - Niestety narazie nie mogę panu par e · - roszę mi zaufac .. „ Wiem z maszyną i' aparatem tel f · Jadźka pozna1'e na ulicy swego ·n t 'k J st . • . . • co mo' w1'ę Wi'ęc po ta . p · e omcznym. . apas ni a. e prezesowi odpow1edz1eć na to pytame.„ „.. ' w rzam. ow~e W b k', ł I t n. • · to Rudziak. AI . . . ·k , „, . pan prezes w ten sposób do mnie· _ e s. ieiiowa snop a ar-n.owego sw1at 

Chlebodawczynię Jadzi jest pani d rektoro- e mam n~dz1 eJę. z~ w roLce CJtrzyma p . W ·1 dl . . ta na bmrko. 
'fa Hołubińska. kobieta zła i przewrotu~. pan ode mm~ ?dpow:i~dź.„ . : ~e::i~~e Jutr~ '0 m~T- · . . a ~ana wfzpe zle- 1 Spojrzał na zamek iJ odrazu zm.iiento-

Pewnego dnia Jadzia otrzymała list od Zięt- Czy pan JUZ coś wile? „. 1 ł d · . go zinie wu~as eJ w po- ł · k t k ·· W · ł 
ka, który zapraszał ją na niedzielę do mleczar- _ O nie Dom ślaim si t l'ko _ U me wt.ozy pan do nasze] skrytki w V:'~ s} ę w o:ns ru. CJ!· yc1ągną z tecz 
ni przy ulicy Grójeckiej 1s. Pani Hołubińska d . kl 'd t kt ~ . . ę Y . „. · Banklll Centralnym meQ.1alio111„„ O godzj- k1 Jak1

1
s drut 1 po k1l'ku sekundach biurko 

wy~arła jej ten list z ręki i zagroziła Ziętkowi 0 rłlze 
1 

. e e. yw z aJem:mczą .m~ą \nie dwunas·tej punktualnie musi pan być byfo otwarte. 
pobcję, jeżeli Jadzia pójdzie na to spotkanie. a win Jeszcze raz sp0Jrza1 na 1 w Bank M d l' t ó . 1 Det kt · łI 1 ·. h l'l' · d Jadzia poszła, okazało się jednak, że list ten srkrzyinikę w kącie i rzekł: u.;. . e a ion en n~ poz r J•est ' ~ Y~ i, a wm na·~ "'!u się na pisał ;Arbuzow, kt6~y chc!ał ią. ściągnąć jak.o za- _ Musimy to zniis·ziczyć!... Natych- bezwartiosc10wy~3lle dla mme ~osiada on stosam.1 pap1erow, wypełmaJiących szuf-
kładmczkę, b;Y za 1el posredmctwem zwabić do . fi kol·osalną wartosc. Proszę więc o tym lady bnuk.a.„ 
pułapki również Ziętka. W tym celu proponuje I mias „.. pamiętać Pojedz he pan d B k W t · · h T · jej napisanie list.u do Ziętka, ale Jadzia odma- I zamierza.ił już w wdelkiej pasji kop- sz t " N' ., .1° a:ni U na- . eJ sameJ. c wi

1
1 otworzyły ~Ię 

wia kategorycznie. ! nąć aparat podsłuchowy lecz Web ym au em „. łC \V'.! ęceJ.... To wy- . ClChaczem drzwi od korytarza. Nikt 
Arbuzow wobec tego wtrąca ją do piwnicz-

1 
p·owstrzymał go mówiąc: ' . starczy... i tego nie zauważył. W otworze ukazata 

negowlccthu. . H 
1 

• • i _ Czy chce' pan zni·szczyć swego Halwi:n wzruszyl ramil()nami. ; się gł1owa, przesłonięta czymś czarnym. 
ym czasie a W11l wraz z mnymi prze- I b dz' ty d · I • • • mysłowcami wynajmuje amerykańskiego detek· 1 dohroczyńcę? - ~o ę ie, z. m me ~!Jonem? .. · I Kt?s mezauwazony obsenvował z 

tywa W':ba. do walki z M~cici~lcm. Pewne~ 110- \ - Nie rozumiem! - N1ic.„. - usm1echnął . się deteik- : ukrycia detektywa : Hal wina, szperają· 
cy Hal~';D i Web zakradaJI} się. do f~bryki, bv : _ Ten aparat odda nam jeszcze tyw .. - .Wys.tarczy tylko, zeby pan to ! cych w szufladach biunk:a. 
~~6~k"!:iL• kto podrzuca taJeJ1Ul1cze listy z po-

1 
wielkie usł·)-lg.i .. „. Zaraz zaimprowizuje- 1°;'1~dział .i z~by te tawa odbiły się ~a 1 

- O, widzi p~n ... -;- szepnął de-
! my odpowiednią rozmowę.„ ;i, ~b~ apara po słuchowego„. N11c tektyw. - Tu są Jaki.es prywatne listy.„ 

Detektyw podszedł do drzwi, prowa- : - Czy to wszystko, cośmy teraz ę eJ„.. . . . Ciekawe z kim ona koresponduje.„. 
dzących do sekretariatu. Przyłożył u- ! mówi.Ii. równ~eż zostal·o zanotowane w - 1 na god~tawie teJ sfmgowanej I W tej chwili czarna po·stać st-0jąca 
cho. · Za drzwi1ami panowała absolutn~ 1 tym apa_ra'Oie? . . . rozmowy ·u a ~uę p~nu złapać Ziętka? przy drzwiach pod'niiosł~ ręk~.. . Bł „ 
ciJSza. Przysunął latarkę do zamków i ! - N~e .... Przypomma sobie pewme T~k„. Juz mi;>Ja w tym głowa„: 1 snęła rewolwerowa lufa.. Y 
jeszcze raz obejrzał }e dokładnie. Otwo- i pan prezies mój okrzyk zdumienia dziś ~a.Iwi~fonowme wzruszył ramio-, . Jest przys~ojna · d 1 łI 1 . 
rzvt drzwi. l z rana, gdyśmy weszli do gabinetu„. nami i r~ . : . · . _ w i c czemu si a - .

0 
pa_r a win Zajrzał do sekretariatu. Skonstato· ! Wtedy zauważyłem właśnie za kanapą - Jezeh pan to uwaza za 1rnmeczne, . ,ę h'l . ę P n dzilWi, ze roman. 

wał. że tam również nikogo nie ma. l ów apariat· .. Znam się doskonaile na tych proszę ;ar~zo„. M.ogę zagrać tę rólkę„ .. suJe z Ob op~ami .. : . 
- Nikt nie powinien wiedzieć 

0 
nar- , .kiombinacjach, nie raz miakm do czy- - więc pam1ęta pan swoj,e słiowa? m"iłiosn awiam S Lę, że to nie są Ji.sty 

szej dzi1sieiszei wizycie w biurze - rzekł : niernia z tego rodzaju aparatami. Na - Tak! 
1 

e„. detektyw. ' wsz.e'1rki wypadek więc przede wszyst- . - W tak1m razie . otwieram aparat - C~y ~an przypuszcza, że .. „ .. 
- Wiem 

0 
tym - odparł tiu.Iwin - kńtm zatrzymałem jego działanie:„ Wy- 1 zaczynamy!.. Uwaga!.„ ~~lwm me dokończył, gdyż w tej 

Chod1zi przecie o to, żeby nikt nie wie- starczy tylik·o naciśnięcie nogą tego ma- Detektyw nacisnął Jakiś guzik na chw1h detektyw wyciągnął błyskawicz­
dział, że zmieniliśmy za.mld... . leń'kiegio pedału , by uniemchom;ć taśmę. a~arade i na palcach wysunął się z ga-

1 

~ym ruchem rewol.wer z kieszeni i strze 
- Tak. ale zamków dziś jeszcze nie Od południa aparat jest więc nieczynny. bmetu. 11· ł w stronę drzwi, wyichod:zących na 

zmieni.my„. J Halwi~n odetchnął, jak gdyby wielki Hal win usiadł za biiurki·em i choć w 1 kory tarz, i:oczym legł plack.iem -na po 
. Nie zmieni~w_? „.. Dlaczego ?.„ '. dęż.ar spad! ~u z serca. . g~b iineciie było ciemno, przerzucał pa- 1 d'logę, poc1,ą~aJąc z~ sobą prezesa. 

Przecie pan sam mow1ł. ~: e tylko po to ! - . A o }akrch zasługach mów1t pan pi ery, by wywołać odpowi1edn ie akus- Rozległ s 1ę drugi strzal od strony !(o­
tu dziś przyjdziemy! I w zw1i.ązku z tym aparatem? - zapytał, ty cz•ne wrażeni1e. Roz!1egło s i·ę pukanie rytarza i do uszu leżących na podłodze 

- Nie tylko_P? ~o przvsz1:5m:v tutaj.„ : odzyskując po~·oli dawny spok?i du~ha. do drzwi. mężcz~zn dol e cia ł jakiś szmer, jak gdy-
Są sprawy wazmeJszi!„. I - UpozoruJemy zaraz niezwykłą - Proszę! - rzekł łfalw im . by ktos szybko bosemi nogami uciekał 

Na twarzy prezesa malowało się za- . rozmowę przy czynnym aparacie podstu Detektyw wszedł do gabinetu. po S·chodach. 
ciekawienie. I chowym, żeby wprowadzić 'Mściciela w - Panie Weil - zaczął ttalwin uro-

- Rozumiem„. - · u;e~ł wre~zcie. :-l błąd i wc i ą~nąć go do zasa~zh·: Sko~o czystym tcrnem, niczem aktor. który 
P:.n c~1yb :i. doszedł do .wmoslsu, z~ zm!a-Lwykrylem Jego metodY. dz1atama, 1lile nauczy! si;ę n~ ~~ swej roli. - Mam 

· Dał~ zy ciąg jutro 
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Arcydzieło treści, ~ry i reżyserii w/g głośnego utworu Piotra Benoit. Doktór REICHER 
' Reżyseria: MAURICE TOURNEUR 

PRZEJAZD 1. 
Rekordowa obsada: ELISSA LANDI i JOHN LODGE na czele liczneg,o ze- SPECJALISTA CHORÓB SKóRNYCll 

spolu znakomitych artystów ekranu! WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 
DZIŚ wielkie święto Wmowe .URO· 
CZYSTA PREMIERA najpotężniejsze­
go filmu francuskiego w dziejach 

Udział tysiącznych tłumów statystówt . Południowa 28 Tel. ZOl-93. 
Niespotykany dotąd, przepych wystawy! Przyjmuje od 8-11 rano 1 od 5--8 

światowej kinematografii!!! 
w; 1 „ >i .„ „KOENIGSMARI\" Jest obecnie czołową atrakc Ją artystyczną w naiwięk- wiecz. w niedzielę i świ~~a od ~­

siych metropoliach świata. 
LEKARZ - DENTYSTA 

n;::~ ~!.~.~.~~,~~~! !!:~e.t!:f :.!;~ !!.~~.~ Or. J. NADEL Dr. H. liutsztadt F. Koe~:ó?.L~~ka 
włosów i moczopłciowycb I moczopłciowych. POWRÓCIŁ AKUSZER-CilNEKOLOCi AKUSZER·Cill"tEKOLOCi GDANSKA 37• tei.3 

23
--

55 

6.·go. SIERP!\JIA .~. tel. 118~33. CEGl~LNIANA Nr. 7. telefon 141-32. ANDRZEJA 4 Telefon mieszka obecnie :ar~y~~~~. 0! i-;c;~t;y 
PrzyJmuie od. 9-12 1 3-9 w medz. 1 Przyimu_Je od g. ą-to. 12-2 1 5-8 w. 228-92 ZACHODNIA 68. Tel. 129·52 PIOTRl<OWSK~ 29~ tel. J2Z-89. 

święta od 9-12. W niedziele I św1.eta od 9--11 rano. przyjmuje od 10-12 i od 4-8 wiecz. Przyimule od 9-11 I od 5-7 wiecz. ---·------~- ----··· -

Dr Rundsztein Dr. Klaczkowa B NLUEKSARBZ ·ADUENTMYSOTAw· ·A or. Niewiażska I~~:Lt~~fe~~~\~c+:~!ffiF~::~azsm:~ 
• • SpecJ. cbor. wenerycznych. skórnych -----·-- • 

AKUSZER- CiltlEKOLOQ POŁOŻNICTWO I CHOROBY . . · i seksualnych TAI'l'CZYć nauczysz sie tylko w 

POMORSKA 7 Telefon . KOBIECE. _ Przy1mu1e od 5 do 8 PO pot ANDRZEJA 5, telefon 159-40 szkole tańca S. Kazanowskiego, Wól-
' ' 127·84 P~OT.RKOWSKA 99, te!· 213-66~ P1otrkflt.WSB(a 51 tel. Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 czańska 35, tel. 241-45. 

Przvimuie od 8-10 r. I 4-S-ei. orzy1mu1e codz. od 10-12 I 5-8 w1ecz u I 121·23 w niedziele I święta 9-12. ------

Or. NITECKI Dr. BIBERGAL l\Q KDDPR·;.j00· wski· Doktor TREPMAN~j;';;pir~~:~p~r~~~%a~~ab\1!~~~~~= 
SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· mBd. ~ e l\H • speclallsta chorób wenerycznych, ny~ wykonuie zakład fryz1erski -
RYCZNYCłl I MOCZOPLĆIOWYCH choroby skórne, weneryczne I seksualne. · POWRóCIL skórnych. moczopłciowych ~ 33. _ 

~t':~~\g~· r~~~t 11
ol'5 T~\;i~~-;.s Przyfni~~A~Z~1l°;an1i\ ~~65~·8 W· Gdańska 37, tel. 2.32-55 Za wadzłi.a 6 ~~~-12 OKAZYJNIE do sprzedania gazomierz 

W niedz. i święta ad 9-12 w poi. · W niedziele i święta od 9 do 1 pp. przvimuje i'.I 7-8-ei wiecz. od 8-11. od 2-4 I od 6-8 wlecz. Zakątna 40, m. 2-5 od 3 do 5-eJ, 

••••••••••••~••••••••••••••o•••••••••••~••••••••••••••••••t•••••••••••••••••••••••~•••••••••••••••••••••••••••••••••••„•••• 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Por:oaz pierwszy w Lodzi ulubieńcy public:znoścl 

FLI -I FLAP~ 
IA 

w najnowszej i najwe­
selszej komedji p. t. „Cygańskie dziewcz~" 

Uwaga! Przepiękne melo- ~ 
dje, muzyka i śpiew 

Najweselsza polska komedia wojskowa P· t. 
ff w roH głównej król humoru · 

ADOLF DYMSZA „„ ... „ ... „„ ... „„ ... „„„„„„ 
Anons! Następny program: „Najpiękniejszy dzfeń 

mego życia" w roli gł. Józef Sc~~.idt -
„ ...... 4 ~MMl..a• o„„~HH~~~~N><~„„„6.~......, .... o„•••••••••e••••• .... ••••••••••••••••••••••••••••e••••••••••••••••••••• 

Kino-Teatr DZIS I DNI NASTĘPNYCH? Wielki przebojowy program · 

1. obln · ood z Eldorado„ 
W roli głównej: WARNER BAXTEINiezwykła sensacja! Tragedia Meksykanina! Niebywała emocja! oraz nadzwyczajny i wesoł_Y dodatek 

CZER.WONE JABLUSZKO Początek o godz. 4 pp. w soboty i niedziele o 
gOdz. 12-ei. - CENY OD 50 GR. 

IJ.llndrziei Żońsfti . -." 

Powłeść spółczesna fi 
! Ich pierwsza miłość 
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cz.alby dalszą riozląk.ę ze Stanrstawem· 
Mózg jej pracowal rntens:vwnie n.ad wy 
r,alezieniem sposobu, ażeby jedinak po­
godzić jednio z <lrugilm. 

- Najlepi,ej będzie - zaczęła spryt­
nie - gdybyśmy na tę podróż wybrały 
się autem. Mój „Packard" jest wyhor­
ny, jakgdyby stworzony do podobnej 
drogi. A ,i; sz.ofer pierwszorzępmy. 

Tu jednak ciotka okazała dużo 

Danuta Kresińska, e.lwedj1m'.'"a w ml\• Wi1elkie kmple des1z.czu dzwonitty en.ergi.i. ' 
gazynie bławatnym Jana Zarysn zos•a;e po sz·ybiach a dJo ich taktu roz.s:Ziemrały - Ni1e, mo~a droga! - przerwała jej 
zre<lukowana. stanowczo ni'e je·stem na tyle zdrowa 

Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na siię w półciiemnym po'koju S'l\owa starej ani młoda, ażeby Hue siię setki kilo-
utrzymaniu ojca - przj'jmuje pomoc Zary- bM"Oll>OWei. metrów ,samochodem. P1oprostu weźm1e-
sza. - Tak, tak, to piękna rzecz podróż: · · b 

Dowiaduje się o tern narzeczony Da- ól k N d my sliping pospiesz~nego pociągu, ę-
nuśki , Stanisław Reczyński i nie wierząc szczeg inte w nłez.na.nie raje. .ajeź Zi'- dizie to dla mnie znaczrnii,e wygodniejsze. 
w platoniczność tego stosunku. zrywa lam si'ę nie mało po świecie, gdy byłam GrotomirSika nie mo1gla niie przyznać 
z · młoda i ntlie zblazowania. Dziś jednak je-

l(i~sińska po wielu przygodach poznaje stem już stara 1 chora. W-0jaże straciły starej painii rncH. . 
tajemniczego dżentelmena, Karola Omicza, dla mniie swój urok. Dziiś wolę już z.o- Posmutnia·tia. Gdyby piogta wYCOfa-
który - ciężko chory - żeni sie z nią. stać w domu! !aby silę najchętniej z ca1ej tej imprezy. 

Stanisław Reczyński zostaie szoferem Niestety jied'Il.ak, nie wypadało jej cofać 
u Julii hr. Orotomirskiei. Miedzy szoferem - A jednak, ciociu, ze względu na st.owa dJanego dotce. 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. stain swego zdrowfa., powinnaś poje·chać Zrnzumiatla tyl!ki0 jedtno: że niie może 
Des:zcz padail i p.adat bez przerwy. na Potudnie - przekonywała ją siostrz,e odjechać, nie pożegnawszy s,iię ze swo-

Wielkie kałuże srebrzyły się na asfalcie nica. Ci.o tka jiedmak potrząsala głową: im Staszkiem. 
ulicy - przy.ni1esiony z poblitskiego par- - Daj sp.okój pe'fs,wazjorh, nie choe - W takim r.a'zie - podjefa mowu 
ku powiędły liść zawiww:al żałośnie, m:i silę stąd ruszać! prz.erwany wątek - będę musiała po-
niby umierający motyl i upadł w błot10 - Jiedlrlakże doktór„.. jechać na parę dini do Grzymanowic, 
ulicy. - Ach, doktór, doktór! - zni>e·cierpU wydać dyspozycje i wziąć potrzebne 

h d bk k wi.l.a się baronowa - fatwo mu powie-.Rzadcy prze.c o mi.e szy im ro- d . , . d '" . . d 1, d . c1e mi c:l>o podróży rzeczy. Garderoba bo-
kiem prz1emykali sdę chodnikiem, ażeby 

1
z,iec „,Je. z • lTI!rne J~ na"' tru na z .cy- wiem, w którą za·opatrzyłam się, przy­

z,ruiknąć w tumanach mgły przedwie- dowac s~~ wyJechac... Tu i:iam wygo- jeżdżając tutaj, jest ba,rdzo nii1ekom-
cwrnej. dy, SP·?k~J, a prz·ed~wszystkien:„„ , pletna. - . 

kal - pomyślała Julia. I serce jej roz~ 
trziepotało się w piersiach na myśl o cze­
kającym ją szczęściu. 

Rozdział sto dwudzięsty piąty. 
JULIA POWRACA 

Po wyjeździe Julii' ogromnie puste 
wydały się Staszkowi Grzymanowice. 

Spodziewał się z dnia na dziień jej 
powrntu - orna jednak niie przyjeżdżata. 

Dwa razy otrzymał od niej krótkie 
Usty, w których Julia zapew,1iała go, 
że nie zap1omina o nim. To podeszyt·o go 
·zina·czniie, ale nie uc~zylo targając.ej nim 
tęsknoty. 

Nie mogąc sobie znaleźć miejsca w 
Grzymanowicach, pewnego dni1a udat 
s:i·ę do Kamiennej Wól'h 

Ojciec, jak zawsze, przyjął go bez 
zbytniej afektacji. Przeginając rozpalo­
ną do b.iafośai sztabę, nie przerywa! ro­
hoty na widok wchodzącego syna. 

Przyjaźnie siki.nąl mu tyłku gtową 
i mruknął: · 

- Dobrze żeś przysz1edl! Pietrka 
pon,ioslo gdzieś na jarmark, pomcżesz 
mi w:i1ęc w robocie. 

Staszek bez słowa zrzucił z siebie 
marynarkę i uJąl ciężki mlot· 

Po chwm rozległ się w kuźni zgodny 
stuk dwuch młotów, spadę.jących na ko 
wadto. 

· (DalsZJ' ciąg jutro), 
- Oto i koniec zl'otej polskiej jesien.H · Z~w.1'esi~a głos, azeby dokonczyc z I - Więc dobrze! - ski:nęla głową 

- :\Veskhn.ęla baronowa - i znów na- ; naci·sknem. . . . cioitka Matylda· - Daję er dlwa dni urló- •••1:a.-11!11!11••ami;;um8ABlll!l.lll'lliiWWM!8il\ll!llllllllHWMllDa . 
dieszty dni ni1e kończycych się deszczów -: A P.nede~szystbei:i mam c!ebie, pu. Za~atw swoje sprawy, zapakuj się~~----:---~--------­
- dni szare, smutne, niby myśl o sta- z, k!or~ me chcialabY,~ się r<:>izstac do- i wracaj. Ja rÓ\l"nii1eż w międzyczasie (,<lv-. ~ .... ~ .J - 0 

+ 

, . . , . . . poki n.ie będę całkowJc1e zdro,_:va! tu· · d· d · · t k · ..tcJGU.Jc.U-:::t.W<k..Q.k- • • • 
rOSCJJ 1 sm1erci.„ \ . . ł przygo Ję s1ię o rogu a 'ze zarnz po ALE NIE "KOSZTEM ZDROWIA I 

Grotomirsika zrozumiała że nad- W }eJ starczych oczach v;yczytała · twoim powrode będz:iemy mogły poje- N. k d · .· 
szedł dogo.dny moment aż~by poroz- Julia tyle sen tym en tiu, że nie za:stana- c'hać na Po.Jud~ie Z.ostaw mi1 tylko SWÓJ. ·Ko'espzetwonaa9um~ :zko zi net rw'?m, mo~l~ 

' ·: · · · l l · · · w c maia..\e nawe unreszczęs 1~ 
mawiać z. do~ką. poważni e. WDaJąc Słę wie e, prz·erwa a JeJ; . . ~asizp·o~t zagraniiczny, ażebym odświe- wie na cafe życie! '41 iat doświadczenia 

- MoJa c1ocm - z.aczę!a - to praw - A gdybym zde·cydtowafa się po- zył'a wizy. i spQcjaliz.acji zastugują na zaufanie.! 
da, że ta niiepogoda jest deprymująca. jechać raz,em z oioc1ią? Foczym dorzuciła jesz.cz,e: 
A1e przecież - Bogu dz,ięki - są jesz- - Chciałabyś mi naprawdę towarzy - Poruieważ wiem, że wolisz jeź- + O ł! li 
cze kraje, gdz,ie pa-n:uif' Jato w całej pet- szyć? Dziękuję, dziękuję ci serdecznie . dzić samochodem, niż kolejią, oddaję ci „ ~ M 
ni: naprzyklad we W'loszecb Poludni·o- za twojią ofiarę! Naturalnie, że w takim · do dyspozycji swoje auto. Tym sposo- PREZERwATvwv.,i

7
, 

wych czy na SycyUi. .. Ja na miejs,cu e;io raz;re pojechałabym chociażby dziś. bem prędzej zajedzi1esz do Grzym:mo- SPoRzĄoz pg. PAT. AMER N9 -.ąsą?O" 
ci nie wahałabym się, a1e poj1e;;hałabyml Teraz dopi1en uprzytómniła sobie wi:c· . . . . . . w Wl:'.ASNVM .1NTERE'i1E wxs1RZEC;A1c11: \IEi 

tam chociażby jutrc. I Juli-a, że }ej wyjazd na Południe ozna- - I prędz.ej zobaczę swojego Stasz- MA~OWARTosc1owvcH NA~Lf.>.DOWN1crw! 
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Szabo pobił rekord · 
światowy Ladoumeque'a 

Budapeszt, 6 Października. 
W Budapeszcie na zawodach lekkoatletycz· 

nych Węgier, Szabo, zaatakował rekord śwlato· 
wy francuza Ladoumegue'a na. 2000 m. Próba 
dała wynik pomyślny. Szabo uzyskał czas 5:20,4 
podczas gdy rekord Ladoumegue'a wynosił 
5:21.8 sek. 

Najbardziej fair w Austrii 
gra ViEnna 

Wiedeń, 6 października. 
Nagrodę honorową dla zespołu pierwsze! LI· 

gł wledeósklef, która gra nalbardzlel fair, zdo· 
była w roku bieżącym Vlenna. 

Nowe zwyclt:stwG 
bokser6w Ged3nli 

Toruń, 6 października. 
Onegdlłl wieczorem rozegrany został w To· 

runlu mecz bokserski pomiędzy gdańską Geda· 
nią a toruńskim Gryfem. Zwyciężyła Gedania 
w stosunku 9:7. 

W poszczególnyclt walkach Wyszecki zre· 
misował z Grabowskim, Sierocki Przegrał z 
lglehiklm, Zieliński uległ Krzemińskiemu, Hirsz 
7remlsował z Grabowskim Il. Plichta pokonał 
Jaro, Sarnowski zremisował z farblńsklm, Han· 
ske znokautował Leszczyńskleito. wreszcie Cho· 
ma wygrał walkowerem z powodu braku prze· 
clwnlka. Widzów zebrało sle około 1000. 

Zgon zasłuźonegG 
działacza sportowego 

WczoraJ w nocy zmarł w szoltału C. W. San. 
w Warszawie major Budzianowski. Jeden z za· 
łożyclell Lechii Lwowskie), ostatnio orzewodnł· 
czący kolegium sędziów piłkarskich na okreg 
pomorski. -

Pogrzeb odbędzie się w Warszawie w środe. 

Ko!arze ł6dzcv na mistrzostwach 
Pol ski 

W n.ajbllższ4 niedzielę odbędz.ie się w W ar· 
si!awie na Dynasach wyścig torowy na 50 kim. 
o tytuł mistrza długodystallSowe~o Polski. Na 
wyicig ten ł..óckki Okręgowy Zwup:ek Kolarski 
wysyła czterech kolarzy ze Szmidtem i Wójci· 
kiem. 

Wyniki zJazdu kolarskiego PTC 
Sklasyffkow&llo Jut wyniki ogólnopolskle~o 

kolarskiego zJazdu gwiaździstego do Pabianfc, 
który odbył się z racli jubileuszu 30-lecia P.T.C. 
Do zjazdu tego zostało zgłoszonych 156 kolarzy, 
zaś sklasyfikowanych zostało 102 kolarzy. Po 
dokładnem obliczeniu okazało się, że dwaj za· 
wodnicy - Ornatowski W. i . Kołodziejski Alf. 
z L6dzkiego Tow. Kolarskiel!o otrzymali jedna· 
kową notę (przeszło 7.400 pkt.), wobec czego 
o płerwszem miejscu zadecydowano drog4 loso­
wania. Przypadło ono w udziale Ornatowskiemu 
pued Kołodziejskim. Trzecie miejsce zajął Per· 
kowski W. z Łódzkiej Resursy, zaś czwr::ite -
Strzałkowski z Warszawskiego Tow. Cyklistów. 

Kurs bokserski 

Echa afery piłkarskie· w Lublinie 
Zar~ąd PZPN orzekł, !e Unii przyznano nieprawnit tytuł 

Lublin, 6 października. 
Duto szumu narobiła przed kilku dniami 

afera piłkarska w Lublfnle, która głośnym 
echem odbiła się w aferach soortowYch całeJ 
Polski. Przypomnimy I• w krótkości. 
- Mistrzostwo Lubełskle11:0 OZPN-u zdobyła 

drutyna piłkarska lubelskie! Unii. które) tytuł 

ten został na kilka zaledwie drtl Przed rozpo­
częciem rozgrywek o weJścle do 1111:1 odebrany 
przez W.O. D. I przyznany klubowi L WS. 

Spowodował to fakt, te w barwach Unii 
we wszystkich rozgrywkach mistrzowskich u­
czestniczył piłkarz czestochowsklel Brygady 
Bielecki, zgłoszony dla klubu lubelskiego pod 

O 11'llsirzosiwo Io 
walczy IKP z Hal<oahem 

W najbliższą niedzielę odbędzie ~ię lewskiego, który jeszcze nie trenuje. Ku 

1 
o godz. 11.30 przed pol. w sali Filharmo ,. racja jego rąk posunęła się copra wd1 
nii przy ul. Narutowicza drużynowy znacznie naprzód, ma on już od kilku­

mecz bokserski IKP - ttakoah. który i nastu dni zdjęte bandaże. lecz mięśnie 
zadecyduje o zdobyciu mistrzostwa okr. są bardzo osłabione. 
łódzkiego przez jedną z tych · drużyn. j W wadze półciężkiej będzie mógł wy 
Jedynie w razie wyniku remisoweg0. stąpić Pietrzak, który otrzymał już zwol 
mecz byłby powtórzony. Ze wzgledup nienie z Kaliskiego Klubu Sportowego. 
na znaczenie meczu zarówno IKP .lak I W wadze ciężkiej ma walczyć „homo 
i łfakoah mobilizujq swe najlepsze siły. ·novus" Kubiak. W tych warunkach nie 

Wielokrotny mistrz Łodzi IKP ma I bez szans na zwycięstwo jest łfakoah, 
z ustaleniem składu 11oważne trudno.~ci· 

1
. który został zasilony w wadze muszej 

W wadze muszej walczyć będzie Popie- Liebermanem. 
laty, gdyż Szwed rozpoczął służbę woj-

1

1 • O zwolnienie z ttakoahu starał się 
skową. Start Woźniakiewicza .iest na- reprezentant wagi ciężkie.i Blicaum iccl­
der wątpliwy, gdyż domaga sie on ka- nak zwolnienia nie otrzymał i w nie· 
tegorycznie zwolnienia z klubu. zamie- 1 dzielę ma wystąpić w meczu z IKP. 
rzając przenieść się do ~arszawy. !KP 

1
• W innych wagach w drużynie ttako­

mu zwolnienia · nie chce wydać, a rów- ahu zmiany nie są przewidziane. ttn­
niei ŁOZB będzie czynił starania, by I koah stara się o sprowadzenie na met:z 
nie utracić tak dobrego pięściarza. sęd7.icgo z terenu neutralnego, a miano-

W wadze średniej brak będzie Chmie' wicie z Warszawy. 

Intensywne przygotowan;a do or~~ip~~dy 
w Tokio rozpocznie Palsl'a tui w roku 1937 

Polski Komitet Ollmpllskl obradował na te- · n) zwiększenie wpływów ooszczególnych 
mat opracowania planu pn:YJ:otowań do przy• związków sportowych w fedc.?raclach między­
szłych Igrzysk Ollmpljsldch, które odbcdą się w narortowych I komlsJach sedzlowsldch. 
Tokio w roku 1940-YDl. I o) zainteresowanie ładz wolskow:vcb plę-

Uchwalono cały szereg wniosków. z których clobolem nowoczesnym. 
ważnlc}sze przedstawiają !lę nastepulaco: : p) rozpoczęcie zbiórki na fundusz ollmpiJskl 

a) uformowanie zespołów ollmollsklch w PO· ' Jut w roku 1937. 
szczególnych gałęzl~ch sportu iut w r.~ku 1937. j r) wybranie kierownika dru:t:vn ollmpl)s1dch 

b) wyznac~enle mm!mów przedollmP11sklch co specJa!nle wcześnie, przyczem sprawa znaJomo­
rok. Zawodmcy wyróznlaJący sle speclalnłe be· , ści języków, stosunków międzynarodowych i fa. 
dą nagradzani speclalneml odznaczeniami P. K. chowoścl sportowe! będzie przedewszystkiem 
Olimp. 1 przestrzegana. Opracowanie re11:ulamlnu kcmpe­

c) prowadzenie akcll nad szukaniem młodl•ch tencil kierowników. 
talentów w kraju I wśród ośrodków emlgracyJ· 1 s) nie oszczędzanie na ilości kierowników 
nych. I pomocy technicznej. Odst::iplenie całkowicie od 

d) dążenie do zwl~kszenla usoortowlenla mło łączenia stanowiska kierownika drużyny I za-
dzlety szkohteł. I wodnika. 

e) zatrudnienie wlekszef Ilości Instruktorów I t) przeprowadzenie szczegóło~el selekcji 
we wszystkich ośrodkach kraJu, przyczem m. tren ów 
~i~si~leJe proJekt wykorzystania absolwentów I ul' zabranie do Tokio lekarza I kucharza. -

f) prowadzenie akcJI dct:vwlanla zawodni- • Przed wyJazdem przeprowadzenie ścisłych ba· 

zmyślonym nazwiskiem Bilecklei:o. Piłkarz ten 
nie miał Jednak zwolnienia ze swe1rn macierzy­
stego klubu, 

Unia odwołała się od decyzil W.O. i D. do 
zarządu Lubelskiego OZPN-u. którv uchylił de· 
cyzję wydziału I uznr:ł Unie mistrzem. Klub 
ten vczestnlczył też w rozgrywkach o welście 
do ligi. 

Na tym zdawałoby sle sprawa została osta· 
tecznle wyczerpana, szczestóluie. że i ld11b 
L WS, który uprzednio złożył protest przeciw• 
ko uznaniu Unii mist;zem cofnał swola skargę. 

Obecnie liprawa ta zupełnie nieoczekhvanle 
wypłynęła znów na światło dzienne. Zarząd 
PZPN w Warszawie Jako naczelna magistratu· 
ra pllkarska wkroczył w sprawe z urzędu I po 
dokładnem zapoznaniu sle z aktami ca?e} spra­
wy uznał stanowisko Wydziału Lubelskiego w 
całe! rozciągłości, uchylając tym samvm decy· 
zję zarz;;du okre11:u. 

Zarząd PZPN-u podkreśla Jednak. że nie 
wyciąga z uchwały swej praktycznych konse~ 
wenc]i jedynie dlatego, że obecnie zakończona 
!ut została pierwsza seria rozitr:vwek o wel· 
ścle do ligi I Ich powtarzanie lest rzeczą zupeł 
nie niemożliwa. 

Smutny bohater tel afery, który Już w mię• 
dzyczasie opuścił Lublin J wrócłł do Częstpcho 
wy, gracz Bielecki, ukarany zostal orzez PZPN 
dyslnvaiiiikacią na przeciąg dwuch lat. 
l'lli?mil!li11i!iM!JJmZp@W@ 'M8$5' 

Przed startem Ny i lsohollo 
w Wrr-·:tawie -

WARSZAWA, 6 patdzlernika. 
Jak Jut podawallśr.1y, w sobotę I niedzielę 

10 i 11 bm. będą startować w Wan;zawle sł:vn· 
ni bic;:\'>:cze zagraniczni Isohollo (Finlandia) i Ny 
(Szwcc):i). 

lsohollo Jest mistrzem Olimpilsklm w biegu 
3 kim. z prze;;z!codami w latach 1932 I 1936. -
Nadto był on drugim w biegach na 10 kim. w 
r. 1932 I 1936. Posiada on 5 rekordów świato­
wych, a mianowicie na 4 mile, 7 mil, 8 mil, 
9 mil i 15 kim. Startował on już raz w War­
szawie w r. 193Z ulegaJ.ąc wó zas Kusocłńsklc 
mu po zaciętej walce na finiszu. W biegu 3 kim. 
czas lsohollo wynosi 13:19, na 5 kim. J4:f8. 

Szwed Ny nie startował Jeszcze w Polsce, 
natomiast zmierzył się Już z Kucharskim w 
Sztol1ltolmle, ulegając mu wówczas na finiszu. 
Ny !est rekordzistą Szwecil w biegach na 800 
mtr. i 1500 mtr., przyczem czasy Jego S<t lepsze 
niż czasy Kucharskiego, a mianowicie 800 m. -
1 :50.2, 1500 m. - 3:52,8. Wyniki Kucharskiego 
brzmią: 800 m. - 1 :51,6, a 1500 m. - 3 :54,2. 

Przeciwnikami głównymi lsoholło .1 Ny będą 
dwaj n::Jlepsl obecnie biegacze polscy, Noil (re­
lwrdzista na 5 kim. - 14:33.4) i Kucharski re­
kordzista na 800 I 1000 mtr. Następnie LegJa za­
mierza sprowadzić Hofmana do skoków, Zasłonę 
do biegów na 100 i 200 mtr. \oraz Gąssowskiego 
do biegów na 800 mtr. i 500 mtr., w którym 
odbędzie się próba pobicia rekordu polskiego, 
należącego do Maszewskiego I wynoszącego 
1:06.8. ków. · . dad lekarskich z zawodnikami. 

organlzuJe Haknah g) zwiększona propaganda pracy wszerz. ! w) przeprowad~e~le podróży do Tokio mo-
Sekcla bokserska Hakoahu organlzule bez· h) twor:enle obozów treningowych, lecz nie tllwle Jak naJwczesn1el, by zawodnicy mogli sle 

W zawodach startować będą także wybitni 
l11kkoatlecl warszawscy, Jak Szefler, Brachock1, 
Kozllckl, TroJanowsld, Łopuszyński, Downaro· 
wicz, Hanke, Pławczyk, Gierutto i In. Zieleniew­
ski w rzutach. W biegach na 3 i 5 kim. wystą­
pią Dupllcki, Wirkus, Jankowski, Bodal, Roma­
nowski i in. 

płatny dwumiesięczny kurs bokserski dla po· centralnych a tylko regionalnych dla zawodni· zaaklimatyzować w nieznanych dotychczas wa· 
czątkuJących. Chcąc uprzystępnić laknaJszer· ków z danych mle)scowoścl. Obozv centralne runkach. Czuwanie nad przy~tosowanlem kwa· 
szym warstwom społeczeństwa możliwość u· przewidziane są Jedynie w ostatnim okresie ter, które wybrałby kw~term1strz: wysłany do 
prawlanla baksu zarząd Hakoahu. postanowił za {przed wyJaidem do Tokio. , Tokio speclalnle, znacznie wcześmeł. nit zawo· 
powyższy kurs nie pobierać żadnych opłat. I) organizowanie konkursqw sztuki. dnlcy. . 

Treningi odbywać się będą dwa razy w ty-1 k) czuwanie nad lloścla startów zawodni· I y) zalecenie dla związków b:v wszelkie pr.zY• • • • 
godni u we wtorki I czwartki w 11:odzinach wie- · ków. bory I urządzen.la sportowe. przys~osowały śc!-
czorowych. I) prowadzenie opieki lekarskleł zawodników. śle do urządzen i przyborow uzywanych na 

HELSINGFORS, 6 października. 
W biegu leśnym o mistrzostwo flnlandji na 

4 kim. zwyciężył Isohollo w czasie 13.03.4. S k I k• h I śl kontroli nad dochodzeniem Ich do formy oraz Olimpiadzie. U cesy PO S IC W O arzy prowadzenie badań nad 1cb maksyma1nem1 mo· j z) ograniczenie ekspedycll 1>t1mo11skieJ, ze 
• • żllwościami. względu na wy}ątkowo olbrzymie koszta eks· 

na Lth1ne m) popieranie wyJazdów zastranlcznych za· ł pedycJI, do zawodników tylko pewnych I gwa-
l(rólewiec, 6 października. wodników dla nabrania rutyny mledzynarodo· rantuJących dobry WYnlk. 

W zawodach wlośłarsldch o mistrzostwo Li· wel. 
twy, które się odbyły pod Kownem. zawodni· 

Pkerwsza porażka Lover.ocka 
Nowy Jork, 6 patdziernika. 

cy polscy, należący do kowleńskleir;o Klubu 
Sportowego Sparta, odnieśli wspaniały sukces, 
zdobywają na trzy starty dwa olerwsze I Je· 
dno trzecie mielsce. 

W czwórkach seniorów Polacy zajęli pierw· 
sze miejsce, zdobywa)ąc nagrodę litewskiego 
ministra komunikacji. W wyacliu dwuJek kala· 
kowych osada Sparty zaleła równfeż oierwsze 
mi2Jsce. 

Sukcesy te obok niedawno odnlesio'nych na 
mistrzostwach. okręgowych wskazula. że Pola· 
cy w sportach wodnych Litwy odstrywaJą pier­
wszorzędną rolę, 

Lekko.atleci poznańscy 
bl~ą rekarrJy okręgowe 

Poznań. 6 Października. 
Na zawoc!ach lekkoatletycznych w Poznaniu 

uzyskano szereg wyników lepszych od dotych­
czasowych rekordów okręgowych. 

W rzucie dyskiem oburącz Krzyżanka uzys· 
kala ~6,60 m., w rzucie kulą oburacz wynik Jel 
brzmiał 18,90. 

Na 200 m. przez płotki zawodnik Małecki U· 
z:yskał wynik 29,4 sek. W rzucie <>szczepem o· 
burącz Gburczyk z Sokoła osiągnął 88.15, wre· 
-;zele w chodzie na 2000 m. Stryczyński uzyskał 
czas 10:15,8. Wszystkie te wyniki sa lepsze od 
rekordów dot:vchczasowycb. · 

Z wielkim zainteresowaniem oczekiwano w 

Duz. o c1·ekawych 'imprez sportowych · ~t~ze:~c~łi!~ii:~:uJ~~~le'!o~o~~l:ct~:d~ya:~: 
I rykańsklml zawodmkaml San Romani I Olen 

Clunningham. Walka toczyła się na bieżni w Pr!-
. odbędzie się w sezonie zimowym I cetown. Do 1000 m. zawodnicy biegli razem.-

. Na następnych 400 m. Lovelock usiłule napróżno 
Obszerny kalendarzyk zawodów w sezonie 1

1 
w K1·ynlcy, 24·1-17.11· wyścigi konne w Zakopa· wydostać się na czołowe mlelsce. Nie mniej sy­

zlmowym obelmule m. In. cały szereg bardzo , nem, 23-24.1. zawody narc• o puchar Maku- tuacla nie była leszcze wyjaśniona. Dopiero na 
ciekawych Imprez. Terminy watnleJszych z nich szyńsklego w Zako1>anem, 27-28.I. mlędzynar. · ostatnich 100 m. San Roman! centymetr za cen· 
przedstawlaJą sle nastepuJąco: ~awody narciarskie o puchar USA w Rabce, . tymetrem wysuwa się naprzód I oierwszy koń· 

19.XII otwarcie toru lodowego 'W Zakopanem, ... o.1-3.11. mlędzynar. narciarskie mistrz. Polski , czy bieg w czasie 4:09 sek. Lovelock zajął dru-
2a.x11 rald koleJowy, 26.Xll zawody narciarskie I snleżne zapusty. gie mleJsce w czasie 4:10 (o półtora metra za 
w Stawsku, Rabce, Nowym Targu I Wiśle, skoki 6-7.11. mlędzynar. zawody saneczkowe w zwycięzcą). Trzecim był Cunnl11:ham 4:13 sek. 
w Zakopanem, 25-27.XII. turrtlef hoke)owY w l(rynlcy o mistrz. Polski, mlędzynar. Pokazy 
Zakopanem, 31.XII bieg sztafetowY 4x10 kim. łytwlarskle w Zakopanem, dzieli narciarza w ' Wyniki te są znacznie gorsze od .rekordu 
o mistrzostwo Polski na Polanie Chochołowskie). Oórach Swlętokrzysklch, 9.11. karnawał na Gu- światowego Cunnlghama, który wynosił 4:06,8 

1.1. Bieg zJazdowy w l(rynlcy, skoki w za. bał6wce, ' 10-22.11. rald kolelowy, 13-16.11. sek. 
kopanem, 1-a.1. międzynarodowy tumie! boke• marsz szlakle111 huculskim II Brygady, 14·11. ro- Na zawodach obecnych było orzeszło 10,000 
Iowy w J(rynlcy, mlędzynar. zaw. łyżwiarskie botnlcze mistrz. narciarskie w Siankach, 21.11. widzów. 

Debiut Grabowsknego 
w roli boksera 

w Zakopanem, dni narciarskie w Rabce I Wiśle, ble11: 30 kim. w Zakopanem, bieg Turkacz- ' 
6.1 skoki w Zakopanem, zawody narciarskie w Rabka, bieg Barania Góra - Równica, 24.11· I 
Nr. Targu, Drohobyczu, Borysławiu I Woroch· automobilowa Jazda zimowa Kraków-Zakopa-1 
cle, 6-11·1. turnleł hokeJowy w Krynicy, 7.1 ne, 27-28.11· marsz Zułów-Wllno. 1 
bieg zlazdowy Beskid-Hala Gąsienicowa, 9.1. 7 ,111. skoki w Zakopanem, N. Targu, Szczaw- ! 
zawody saneczkowe w Krynicy, 10.1. bieg 18 nicy, 14.11. zawody pływackie w Zakopanem, 1 Pols~l bokser zawodowy, olbrzym Leon Gra­
kim. w Zakopanem, zawody w Bielsku, 10-19.I. 21-23.111. komblnacfa alpeJska w Zakopanem, bowsk1 - Kotscholl debiutował ostatnio w Ame­
zawody konne w Zakopanem, 22-23.I. mar!;Z 28-29.111. mistrzostwa w komb. alpejskie) w ryce, rozitrywaJąc dwie walki. W Pierwszej po- . 
strzelecki Chatówka - Limanowa - N. Sącz, Zakopanem, 29.111. zawody pływackie w Zako· konał on przez k·o Benneta, zaś w dru:dei prze· 
16-17.1· saneczkowe mistrz. Krynicy, zawodyl panem. i grał przez techniczne k·o w 2 rundzie z Robertlm 
narciarskie o memorJ2ł Im. Wóyclckie1to, 2-5.IV. tatrzański rald narciarski w Zako· Obecnie Grabowski wrócił do Europy i walczyć 
19-21.1. miedzynar. zawody narc. we Lwowie, panem, 7.lV. biegi zlazdowe na Hall Pyszne!. i będzie niebawem z Anglikiem Pattifarem w Lon 
Zl-24.I. mi~d&fllłr. &awody nar~ akademickie dynie. 



TA1och.~ humorn 
.i'cdczas przeprowadzania porządkOw w o­

grodzie miejskim na drzewie siedzi ogrodnik i 
obcina zbędne gałązki. Podchodzi doti drugi 
ogr-0dnik i pyta: 

- Długo tam będziecie jeszcze siedzieć na 
tym drzewie? 

- Jeszcze godzinę ... 
- To spieszcie się, bo niedłuJ!o będziemy 

te drzewa ścinać„. 

** * Kac siedzi przy stoliku. Podbiega doli zaałe-
~any Kotek i powiada szybko: 

- Panie Kac, pół źycia oddam za pięć 
złotych!„. 

- Zrobione! - odpowiada Kac. - Ma pan 
tu dziesięćf 

** * Pan Hieronim spotyka znajomeg~ 
- Słyszałem, bracie, że się ożeniłeś?„. 
- A, tak„. Zbrzydł mi już restauracyjny 

'fłl'kt„. 

- No, a teraz?„, 
Teraz już mi znowu smakuje. 

** * Mayerowie kłócą się bez przerwy od pierw-
nego dnia po ślubie. Od 25 lat. 

- Jutro mamy maleń.ką uroczystość„.-po- 1 

wiada Mayerowa do męża. - Uczcimy jakoś I 
nasze srebrne wesele„. 25 lat to - nie drob­
nostka. 

- Możebyśmy zaczekali jeszcze pięć lał?-
- ponuje Mayu. 

- Po co? 
- To byśmy już uczcili naszą woine trzy. 

cfilestoletnią.„ 

•• * Po raz dziesiąty w tym tygodniu przycho-
dzi ·krawiec z rachunkiem do pana Piotra. 

I po raz dziesiąty służąca powiada mu, że 

pana Piotra nie ma. 
- To dziwne - powiada krawiec - ile ra· 

zy przychodzę z rachunkiem, nie mogę pana 
Piotra zastać.„ 

- Niech to pana wcale nie dziwi - po­
ciesza go służą'Ca. - Gdy inni przychodzą z ra­
chunkiem, pana Piotra też nie zastają.„ 

** * Kac i Kotek. 
- Panie Kac, chciałbym wiedzieć kiedy pan 

nareszcie zwróci mi te sto złotych, żebym mógł 

spokojnie spać w n<><:y.„ 
- Panie Kotek, jeżeli ja panu powiem, to 

pan napewno nie będzie mógł spać.„ 

6 X . CE!lft~ 1986 

Odprawa Frontu Ojczyźniane~o w Austrii 

N219 

STACJA TELEWIZYJNA W, ŁON• 
DYNIE. 

Reprodukujemy widok ogólny urucho­
mionej ostatnio w Londynie wielkiej 

W Wiedniu odbyła się odprawa przywódców Frontu Ojczyźniane20. Na zdję- stacji telewizyjnej. 
ciu widzimy kanclerza dr. Scbuschnigga w czasie przemówienia. obok siedzą: 
sekretarz stanu Zernatto. wicekanclerz Baar-Baareniels i pułkownik Adam. 

Dom dla ociemniałych tołnf erzy 

:J 

l 
1 
! 

W Muszyni~ koło Krynicy odbyło sie poświęcenie Domu Wypoczynkowego 
Związku Ociemniałych żołnierzv R. P. Zdlęcie nasze przedstawia widok o­
gólny nowootwartego Domu Wypoczynkowego, obOk p. minister Kościałkow-

ski wraz z otoczeniem wysłuchuje przemówienia prezesa Wa2nera. 

KONKURS PIĘKNOŚCI DZIECI. 

W pałacu kryształowym w Londynie 
odbył się konkurs piękności 2000 dzie­
ci. Na zdjęciu widzimy policjanta, pie· 
lęgnującego w zastępstwie matek swo-

!e dzieci. 

Codzienna nowelka „Exoressu" jej szczęścia, . wa 1 
Eugenia nie kochała go wprawdzie - Zdaje się, że nie, - wybełkotała. 

S k t k „ • k ale zdawała sobie sprawę, że to j<?st do- - To dobrze. Proszę przyjść jutro o e re ar ft Z08Dego SpJ0W8 8 skonała partia. godzinie jedenastei do hotelu. Ale niech 
Czyż mogła przypuszczać, że słynny pani się nie spóźnia. Nie znoszę nie-

Koncert znakomitego śpiewaka Ru- 1 snąć się ze zdumienia. - Ale w domu. śpiewak zwróci się do niej z tak niezwy- punktualności. A teraz żegnam paniął 
dolfa Morra skończył się przed dwu- - Zresztą to nieważne - zawołał - kłą propozycją? Morr podał jej rękę. 
dziestu minutami. Miałem sekretarkę, która posiadała Eugenia zdawała sobie sprawę, że Eugenja opuściła: salę koncertową,. 

Marr zdążył już przyjąć gratulacje od wspaniałe świadectwa, a okazała się taka sytuacja może się już nigdy więcej Przez całą noc nie mogła zmruiyć 
0

_ 

przedstawicieli miasta i wybitnych oso- kompletną analfabetką! Najlepiej będzie, nie powtórzyć! ka. Nie była jeszcze zdecydowana. Bała 
bistości ze świata artystycznego oraz jeśli panią zaraz wypróbuję. Proszę o- A jednak trudno jej było natych- się trochę słynnego śpiewaka. Był c · schły 
złożyć kilkadziesiąt podpisów w albu- tworzyć maszynę. Podyktuję pani list po miast decydować. i niewątpliwie bardzo porywczy. Cóż 
mach namiętnych zbieraczek autcgra- angielsku. - Czy zgadza się pani? -- odezwał pocznie, gdy ią zostawi samą w Tokio, 
fów. - Ja„. nie rozumiem tego wszystkie- się znowu Morr, zniecierpliwiony jej dłu- czy Bombaju? 

Gdy już opuszczał swą gardercbę, go.,, - wyszeptała. · gim milczeniem. We wczesnych goi:lzinach rannych je-
zastąpiła mu drogę młoda, przystojna, - Czego pani nie rozumie? - roześ- - Sądzę, że przedewszystkim pawi- dnak spakowała walizkę. . 
skromnie ubrana dziewczyna. miał się - Chcę panią zaangażować! nien pan mi podyktować list - odpowie- Postanowiła jeszcze zadzwonić do 

- Drogi mistrzu - powiedziała nie- - Ja„. ma~ posa~ę.„ . ddziała1 cicho -.1\;ioże nie będzie pan za- Joachima Kontera. Opowie mu o wszyst-
śmiało - Chciałabym prosić o cenny - To pani Ją r~uci! C~y ~o takie .~ru- owo ony z mo1e1 pracy.„ kim i poradzi się. 
podpis. dne? Czy chce pam całe zycie spędzie w I _ Dobrze. Proszę usiąść. O d . . t . t 'ł d ł . 

M · ł · t · tej głuchej mieścinie? Ze mną pani zwie- . . . . ~iewią. e1 . ws ąpi a 0 ma ei cu-
orr zmierzy Ją os rym spo1rze- dzi cały świat! Jadę teraz do Paryża,· Dyktowa~ 1e1 przez parę mmut. kierenki, z ktore1 zatelefonowała. 

niem. . ł po'źnie• do Rzymu, Londynu, Nowet{o Gdy wyciągnęła z maszyny arkusz Na zastała Kontera w domu. Okaza-
- $pieszę się - mrukną • ' 6 • t ł · · ł · · h ł Jorku, Tokio i Bombaju! Czy ta podróż papieru, przeczy a u~azme. o się, że wy1ec a. w sprawach służbo-
- Bardzo przepraszam, że zabieram pani nie nęci? - Dobrze. Zupełnie dobrze - mruk-

1 
wych i wróci dopiero 0 piątej po połud-

czas. _ Musiałabym się namyśleć„. nął - Możemy zawrzeć umowę. Muszę niu. 
- Chodź pani, - rzekł, wprowadza- _ Nie, moja pani. Musi się pani na- ~ylko za.zna~zyć, ~e _ieśli V: czasJe podr~- Udała się do domu po walizkę 

jąc dziewczynę do ifarderoby. . tychmiast zdecydować. Jutro vv południe zy !'ędzie. s~ę p~m zl.e spisywac, to me Punktualnie 0 godzinie jedenastej 
Dziewczyna ·wyciągnęła album. Słyn- v.ryj eżdżam. Jeśli pani się nie zgadza, będę moz.e !?an! hczyc na zadne względy; Dam zgłosiła się do hotelu. 

ny śpiewak szybko skreślił swe nazwis- musiał teraz skomunikować się z jakimś I ~am piem~dze n~ powrotną drogę i.„. po: 
ko i zamyślił się. biur.em pośr.ednic~wa pracy. A :Wi~c ch~ejz~gnamy si~. Mo1a sekret~r~a+ n~us,i byc W trzy lata później we wszystkich pi-

Gdy młoda wielbicielka już zmierza- pam? Pensia tysięc złotych nuesięczme. pilna, uwazna, skromi;ia i rn . e.ltg..,ntn~. smach londyńskich ukazała się semacyj-
ła ku wyjściu, nagle odezwał się; Wszelkie koszty, związane z podróża- To są. cztery ~ymagama, od ktorych m- na wiadomość 0 zamachu samobójczym 

- Ile pani ma lat? mi, ponoszę całkowicie. gdy me odstąpię. . znanego śpiewaka, Rudolfa Marra. 
Odwróciła się zmieszana odpowie- Młodei dziewczynie (nazywah się - Będę się starac.„ - szepnęła. Słvnny artysta strzelił sobie w gło-

działa: Eugenia Listen) wydawało dę, że śni. - I ieszc.ze jedno; Czy pan~ wie, dla- . wę. P~zewieziono go w groźnym stanie 
- Dwadzieścia ieden. Zarabiała zaledwie 150 złotych miesię- czego wydaliłem mo1ą ostatmą sekre-j do szmtala. 
- A czem się pani zajmuje~ cznie. Prowadziła cichy, skromny tryb tarkę? . . I . Jak ustalili reporterzy, samobójstwo 
_ Jestem stenotypistką„. żvci'.1 . Nie miała rodziców, ani nawet - Nie wiem„. nuało tło romantyczne. . 
- To świetnie. A czy zna pani języ- 1 bliskich krewnych. - Dlate~o, że zakochała się we Rudolf Morr kochał się w swej sekn;-

ki? . . . .1. Jedynym człowieki~m , k tóry nią się 1 ~nie . Przez par~ mi~sięcy świetnie spe.ł- 1 tarce ~uge;iii Listen.. Dziewczyna rti e 
- Władam francusk im, angielskim i mt.eresował. bvł Joach.1m Konter, ?~m.o- , mała swe obowiązki, al~ gdy na~le s~ę I ~~wza1emmała mu si~ ucz~ciem i opu-

niemieckim. I cmk buchaltera, pra cu1ący w mew1elk1e1 zakoch'lła, odm.zn zgłupiała .. Mvhh s1e sciła go b ez pożegnania, wyieżdżajac do 
- Doskonale1 z.aw?łał ~ Znak0~i- firrn'c eksp~dv-:vinei. . . . I ciąt? ~e i za pomi~a~; wysvł~_ć li s ty . N~e j Nowel!o Jorku z młodym aktorem filmo-

cie! A czy mil pan i iakieś świadectwa l Kn„1 ~„ 1ą b1ch<>ł. Ch~1.1ł SI<' z mą mor 0111 tep:') zmesc. Dzts po południu wym Harrym Tuardem. 
- Mam .- s zepn ęła, nie mogą:: otr zą- ożenić. Wszystkie ko!zżanki zadrościły wydalilc m j ą. A czy pani też jes t kochii- DOL. 
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